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W numerach świątecznych i nie­
dzielnych ceny o 25 proc droższe.

Za terminowy druk ogłoszeń admi­
nistracja nie odpowiada.

Adres dla listów i depesz: 
.ISKRA*. Sosnowiec.

Konto czekowe P. K. O. Nr. 61553.

Każda nowa podwyżka obowiązuj 
już wszystkie przyjęte ogłoszenia do 
zmiany cen bez . uprzedniego zawia­
domienia. ——•

Prenumerata wynosi;

Zagranicą 4 zł.

Zagłębiu po za Sosnowcem, Bę­
dzinem i Dąbrową: zł. 2,50.

Z przesyłką pocztową 
zł. 2,50

Z odnoszeniem miesięcznie: 
zt. 2.50.

CENY OGŁOSZEŃ:

Za wiersz milimetrowy przed tekstem 
35 groszy, w tekście i nadesłane 
25 groszy, za tekstem 10 groszy. 
Drobne ogłoszenia po 3—8 groszy za 
wyraz. Najmniej 80 groszy. Tłustym 
drukiem podwójnie. Zagraniczne 100 

proc, drożej.

Dziennik polityczny, społeczny i literacki
Sosmwitc: = Będzin, llahtUJilisjo 1. s Dąbrowa, SoMiuji 8, lal. 31. ss Katom, Wm i.

W1DAWCA: „Kurier Zachodni" s. A. Redaktor: Tadeusz Oplata.
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Stefanja ze Szwajów
BARAŃSKA 
po długich i ciężkich cier­
pieniach, opatrzona św. Sa­
kramentami, zasnęła w Bogu 
dnia 28 stycznia, przeżywszy 

lat 33.
Wyprowadzenie drogich nam 

zwłok z domu żałoby w Grodżcu, 
przy ul Kościuszki 1. 12 na cmen­
tarz parafjalny w Siemoni, odbę­
dzie sic unia 31 b. na. o godzinie 
8.30 rano.

Na smutny ten obrzęd zaprasza 
Mąż, córka i rodzina.

Treść numeru:
Blłnfć sosnowieckiego wyznawcy 

Mahometa.
Przed podwyższeniem opłat 

szkolnvcb-
Sprawa starosty olknsklego.
Koniec świata na Łotwie.

Zbyteczne maklerstwo 
socjalis ów.

. GDAŃSK, 29 1. (t-AT) — Wolfl 
lonosi: Według doniesienia „Danzi 
ger Volksstimme“ socjalni demokraci 
Gdańska i Polski podjęli bezpośre 
dnie rokowania dia osiągnięcia poro­
zumienia pomiędzy Gdańskiem i 
Polską.

W niedzielę i poniedziałek kilku 
przedstawicieli socjalnej demokracji 
z Warszawy przybyło do Gdańska, 
którzy rokowali z gdańsktemi socjali­
stami nad sprawą konfliktu.

Wydano następujący komunikat 
oficjalny:

.Przedstawiciele P. P. S. z War­
szawy i przedstawiciele partji socjal- 
jo-demokratycznej w Gdańsku zebrali 
się w dniu 26 stycznia r. b. w Gdań­
sku na konferencji i ustalili co na­
stępuje:

1) Umowy pomiędzy Gdańskiem 
i Polską powinny być respektowane 
co do tekstu i ducha przez obie stro 
ny, 2) każda akcja, któraby mogła 
przeszkodzić dobrym stosunkom po­
między obu państwami, powinna 
byc energicznie zwalczana, 3) jesteśmy 
zdecydowani poczynić wszystkie kro­
ki, sby obecne stosunki nadwyrężone 
pomiędzy Polską i Gdańskiem uzdro­
wić i w tym celu będziemy wpływać 
na nasze rządy.

(Maklerstwo socjalistów po zna­
nych aktach gwałtu z polskiemi skrzyn­
kami pocztowemi w Gdańsku nabiera 
dziwnych cech kreciej roboty poza 
plecami Ministerjum Spraw Zagra­
nicznych i jest w tej cbwili akcją zu­
pełnie nie na czasie. Od tego rodza­
ju układów iest przecież oficjalne przedstawicielstwo Polski)

Czas odnowić przedpłatą na lutv!
UWiiIiii jest prenumerować „Iskrę" wosl i IMiMII to iii. Delllishi l.

Biura Administracji otwarte są w dnie powszednie 
od godziny 9 e| rano do godziny 7 ej wieczorem, 
w dnie świąteczne od godziny 9-ej do 11 e| rano.

Czytelników naszego pisma uprzejmie prosimy o 
regularne uiszczanie prenumeraty 

nainóźniej do 10 go każdego miesiąca, gdyż zalegającym z przed­
płatą będziemy zmuszeni wstrzymać dalszą wysyłkę „Iskry". 

Prennmerata ,iskrv' wynosi miesięcznie — 2 00 zł. 
Z odnoszeniem lab przesyłka poczuwa — 2-50 zł.

„Iskra" jest iedynvm wszechstronnym organem Zagłębia, jest 
pismem bezpartyjnein i szybko infunnuiącem.

WYDAWNICTWO „ISKRY“.

Niemiecki projekt paktu bezpieczeństwa.
Zabezpieczenie tylko dla Francu — Nacisk z Lonlynn —Francja myśli 

również o Polsce.
PARYŻ. 29.1. (tel. wl.) Sprawa 

paktu bezp ecztńsiwa po wczoraj- 
szei przemowie Herriota w Izbie 
deputowanych, iest głośno omawia­
na w kołach dyplomatycznych.

Mówią, żeN.emcy istotnie przed­
stawili Francji proiekt paktu bez 
pieczeństwa, obeimuiącego tylko 
giamcę fiancusko niemiecką.

Zamach na naczelnika Węgier Horty*ego.
BUDAPESZT, 29.1. (tel. wł.) 

Wczorai wieczorem dokonano na 
małei stacji koleiowei koło Buda 
pesztu, Wetsy, zamachu na naczel­
nika państwa, Horty’ego.

W chwili, gdy przez stację prze 
jeżdżał wagon salonowy, w którym

Tryumf ciemnoty i zabobonu.
Panika z powodu... końca świata.

WARSZAWA, 29.1. (tel. wł.) Z 
różnych okolic Łotwy donoszą, że 
panika ogarnęła ludność z powo­
du rzekomego końca świata w dn. 
6 go lutego.

Powstała nowa sekta, którei 
członkowie sprzedaią pośpiesznie 
wszystkie swoje nieruchomości: do­
my, bydło i t. d., natomiast budu­
ją sobie szałasy, aby ostatnie cnwi- 
le spędzić na ziemi.

Z Londynu wywierają nacisk na 
Francię, aby propozycię tę przyięła.

Nastrói Izby francuskiei i wczo- 
raisze oświadczenie Herriota wy­
kluczają uznan e przez Francię pro- 
|ektu bezpieczeństwa, któryby po­
za mą me obeimował także jej 
sprzymierzeńców, zwłaszcza zaś 
Polski i Beigji.

jechał naczelnik Horty — oddano 
w ciemności do pociągu szereg 
strzałów rewolwerowych.

Horty stał właśnie przy oknie 
— strzały |ednak chybiły.

Zarządzony natychmiast pościg 
nie dai żadnego rezultatu.

Po miasteczkach wśród kupców 
i krawców panuje ożywiony ruch, 
gdyż włościanie sprawiaią sobie na 
gwałt ubrania śmiertelne.

Rytuał nowej sekty przewiduje 
że w dniu katastrofy należy być, 
ubranym w białe suknie.

Koniec świata nastąpi o godz. 
9 ej rano, a wszyscy żywi mają 
iść wprost do nieba. Zdaniem tej 
sekty, śmierci wogóle me będzie.

Jaśnie W. Panu Dr. A. Nie- 
pielskiemu za troskliwą opiekę, 
wyleczenie córki naszej z silne­
go zapalenia nerek składają ser­
deczne podziękowanie

StlBiSlilHStlJ OrliłctjłHń.

V

Cech piekarzy zawiada­
mia Sz. Publiczność, że 
2-11 r. b. w chrześcijań­
skich piekarniach pieczy­

wa nie będzie.

Opinję gdańskie.
GDAŃSK, 29 1. (PAT) .Danzt- 

ger Zeitung* omawiając wczorajszą 
uchwałę Sejmu polskiego w sprawie 
Gdańska, piszę, że uchwała ta wyka­
zuje ponownie, że Polska zamierza 
skorzystać z zatargu tego, ażeby pod­
dać gruntownej rewizji stosunek pol­
sko gdański i że spodziewa się re­
wizję tę przeprowadzić u Ligi Narodów.,

Gdańskie kombinacje portowe.
GDAŃSK, 29-1. (A. W.) Gmina 

Gdańska zamierza zaciągnąć pożycz­
kę, której znaczna część przeznaczona 
jest na rozbudowę portu. Jedyny te­
ren nadający się do rozszerzenia por­
tu, to jest Troyl jest cały niemal w rę­
kach gminy. O ile rząd polski nie 
umożliwi Radzie portu wywłaszczenia 
tych terenów, to port gdański rozbu­
dowany zostanie poza terenem Rady 
portu i stanie się dla Polski niedo­
stępny. Taką opinję wygłaszają rze­
czoznawcy tutejsi.

Szmugiel z Gdańska.
GDAŃSK, 29 1. (A W.) Stwier­

dzono istnienie ogromnego szmuglu 
tytoniu, spirytualji i cukru do Polski. 
Jedna tylko z firm gdańskich dostar­
cza miesięcznie jednemu odbiorcy w 
małem mieście pomorskiem za 10.000 
dolarów cukierków i czekolady.

Wydanie posła komunistyczne jo
GDAŃSK, 29-1. (A.W.) — Przed 

kilkoma tygodniami poseł komuni­
styczny Liśniewski, spoliczkował po­
sła nacjonalistycznego, Honfelda, na 
posiedzenia sejmu. Komisja sej­
mowa wydała sądom posła Leśniew­
skiego 10-ma głosami przeciw 5-ciu.

Następca Trockiejo w armji. 
KOPENHAGA, 29 1. (PAT) Według 
wiadomości z Moskwy, szeiem naczel­
nej rady wojennej Związku republik 
sowieckich na miejsce Trockiego za­
mianowany został gen. Frunze, a sze­
fem floty bałtyckiej mianowany został marynarz Zow, były zegarmistrz. 
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tórtt Kioznansoo Zuteza.
WARSZAWA, 29 1. (A. W.) — 

„Polska Zbrojna" podaję szczegóły o 
mającym powstać w Warszawie gro­
bowcu Nieznanego Żołnierza. Grobo­
wiec ma być umieszczony w przejściu 
nrędzy arkadami placu Saskiego. Na 
grobowcu będzie umieszczona płyta, 
z odpowiednim napisem. Grób będzie 
ze stali, a po obu stronach na grani­
towych blokach ustawione będą urny, 
pod arkadami zaś nad grobem płonąć 
ma wieczny ogień. Grób będzie oto­
czony łańcuchami a projektował go 
Stanisław Ostrowski.

Rokowania z Czechosłowacją.
PRAGA, 29.L (PAT) Delegaci 

polscy do zawarcia umowy w kwe- 
stji uregulowania stosunków pra­
wnych, w sprawach cywilnych, kar­
nych, niespornych, posek Lasocki i 
naczelnik wydziału Ministerjum Spra­
wiedliwości Jabłoński osiągnęli w ro­
kowaniach z delegacją czesko-sło- 
wacką zupełne porozumienie, w wy­
mienionych sprawach. Kwestję wyko­
nywania wyroków, którą delegaci 
czesko słowaccy poruszyli dodatko­
wo, uznali delegaci polscy za nie na­
dającą się w obecnem stadjum roko­
wań do załatwienia. W kwestji tej 
jak równie2 w sprawach spadkowych 
prowadzone będą dalsze rokowania 
w Warszawie.

Kiereński zaprzecza.
BERLIN, 29.1. (PAT) W liście do 

redakcji gazety „Die Zeit" Kiereński 
zaprzecza pogłoskom, jakoby zamie­
rzał powrócić do Rosji,

liaotnrj kasnnnlstjtzns i Pirjii.
PARYŻ, 29.1. (TeL wł.) Na zgro­

madzeniu Ligi Patryjotów, które się 
odbyło pod przewodnictwem gen. 
Caatelnau przyszło do poważnych 
starć.między młodzieżą patryjotycz- 
ną, a grupą komunlatów. Komuniści 
wtargnęli w wielkiej liczbie na aalę. 
Po zaciętej bójce — udało się mło­
dzieży patryjotycznej wyrzucić ko­
munistów z sali.

Nowy wynalazek lotniczy.
LONDYN, 29.L (A.W.) Labora- 

torjum lotnicze w Londynie demon­
strowało przed kilku dniami nowy 
wynalazek w dziedzinie lotnictwa. 
Jestto helikopter poruszany przez 
przyrząd zbliZony do żagli metalo­
wych stosowanych przez Flettnera. 
Pierwsze próby stosowania tego wy­
nalazku wypadły pomyślnie a wyna­
lazcy zamierzają zgłosić swój przy­
rząd do konkursu o nagrodę 50 tys. 
funt. szterL przeznaczony przez rząd 
angielski do belicoptera.

Lotnictwo sowieckie.
MOSKWA, 29.1. (A.W.) Dnia 25 

b. m. odbyło się na aerodronie mo­
skiewskim uroczyste przekazanie lo­
tnictwu wojskowemu eskadry „Czer­
wona Moskwa* złożonej z dwuuastu 
samolotów, zbudowanych kosztem 
składek, zebranych przez T-wo Przy­
jaciół Floty Powietrznej.

Przed rozwiązaniem Sejmu 
prusKiego.

BERLIN, 29 1. (tel. wł.) W czwar- 1 
tek rozpoczną się rokowania w spra­
wie utworzenia nowego rządu prus­
kiego. W kołach politycznych mówią 
o możliwym rozwiązaniu Sejmu. Zda 
niem tych kół staje się to koniecz­
nością chwili, gdyż wystąpienie nie­
mieckiej partji ludowej z koalicji wej- 
marskiej uniemożliwiło stworzenie 
większości, wymaganej konstytucją, 
na której oprzeć by się mógł nowy 
rząd. Nie ma jej ani obóz nacjonali­
styczny ani demokratyczny. Stworze­
nie większości nacjonalistycznej było­
by możliwe, gdyby centrum poszło 
w ślady niemieckiej partji ludowej. 
Jednak według informacji, zaciągnię­
tych w kołach centrowych, możliwość 
ta nie Jest przewidywana. Przeciwnie 
cetrum wypowiedziało się za koalicją' 
z demokratami i socjalistami.

Z KOMISJI SEJMOWYCH.
Ustawa o słnżlile cywllnslna Śląsko —Snrawy bulżetowe.—Emigracja- 

Atak na ministra Slkorsilego.
WARSZAWA, 291 (tel wt.) Jak- 

kolwiek nie us’alono jeszcze, kiedy od­
będzie się najbliższe pos edzenie Sejmu 
— w gmachu seimowym przejawia się 
żvde bardzo bujne, a komisje pracowały 
przez cały dzień wczorajszy niezwykle 
intensywnie.

I tak na posiedzeniu komisji admi­
nistracyjnej dłuższą dyskusję wywołała 
odrzucona przez Sejm, a ponownie wnie­
siona przez Rząd nowela do ustawy o 
służbie cywiłnei. mająca na celu roz­
ciągnięcie tej ustawy na Województwo 
Śląskie. Seim Śląski nie zgodził się na 
zniesienie odpowiedniego przepisu Statu­
tu Organicznego dla Slaska który po­
wiada, że w siużbie cywilnej pierwszeń­
stwo na G. Śląsku maja Ślązacy i że u- 
rzędnlków z Górnego Śląska nie wolno 
przenosić do innych ziem Rzeczypospo­
litej.

Rząd zaakceptował stanowisko Sej­
mu ale równocześnie wniósł ponownie 
nowelę do ustawy, zgodnie z życzeniami 
ludności śląskiej. Nowela ta zostata 
przyjęta przeciwko glosom Zw. Lud. Nar., 
który stanął na zasadniczem stanowisku, 
że w razie konfliktu pomiędzy Sejmem 
Śląskim, a Sejmem Rzplitei, Rząd nie po- 
winiem oświadczać się wyraźnie po stro­
nie Sejmu Śląskiego. Wyzwolenie, któ­
re poprzednio angażowało się przeciwko 
projektowi rządowemu, zmieniło obecnie 
swoje stanowisko.

W dalszych rozprawach komisji ad­
ministracyjnej poruszono sprawy, doty­
czące Kresów i Krakowa.

W komisji budżetowej pos. Michal­
ski, jako referent zakończył dyskusję o- 
gólną nad budżetem Ministerjum Skarbu, 
stwierdzając, że cała komisja stanęła na 
stanowisku zrównoważenia budżetu i ko­
nieczności łącznego traktowania zjawisk 
gospodarczych ze skaibowemi, oraz, że 
najważniejszym zagadnieniem chwili o-

Czy G. Śląsk jest pokrzywdzony?
Łeba smutnej dyskusji.

WARSZAWA, 29.1. (Tel. wł.) 
Dzisiejsza „Gazeta Warszawska* zaj 
muje się wypadkami górnoślątkiemi 
we wstępnym artykule pod tytułem: 
„O jasny sąd*. Biorąc asumpt z po­
lemiki, któia się przejawiła w prasie, 
„Gazeta Warszawska" podkreśla, że 
cała rzecz powinna być traktowana 
wyłącznie z punktu widzenia meryto­
rycznego. Cytując zarzuty katowic­
kiej „Polonji" i warszawskiej „Rze­
czypospolitej*, jakoby rząd rujnował 
warsztąty pracy na Śląsku, „Gazeta 
Warszawska* stwierdza, że zarzuty 
te są niezwykle poważne i powinny 
być wyświetlone.

Wyniki przeprowadzonych rewi­
zji w sprawie podatku dochodowego 
świadczą, że 6 największych towa­
rzystw wykazało za rok 1922 na 1923 
— 6 miljonów zysków, od których 
podatek wynosi około 1 i pół miljo- 
na. Tymczasem rewizja stwierdziła 
faktyczny dochód ponad 73 miljony, 
a więc towarzystwa ukryły przeszło 
90 proc, dochodów, które zostały wy­
słane zagranicę, albo zużyte na in­
westycje po niemieckiej stronie Ślą­
ska. W takim stanie rzeczy na wiele 
przydadzą się nawet energiczne za­
rządzenia egzekucyjne władz. Czy 
można wobec tego dziwić się repre­
sjom rządowym, przeciwko którym 
tak gorąco protestują wspomniane 
dzienniki.

Co się tyczy podatku majątko­
wego, to według oficjalnych wiado- 

Kominlkat urzędowy.
WARSZAWA, 29.1. (PAT) W

związku z przytoczeniem przez.Rzecz- 
pospolitą* szeregu faktów, przedsta­
wiających szczegóły dochodzeń prze­
ciw Towarzystwu Hobenlohe i innym 
firmom, Ministerjum Skarbu konsta- 

Herriot o zbrojeniach Niemiec
PARYŻ, 29-1. (Tel. wł.) W dal- i Wersalskiego, organizowaniu przez 

szym ciągu swego przemówienia I Niemców armji i zbrojeniu policji 
premjer Herriot wspomniał o niemiec- I niemieckiej.
kich uchybieniach wobec Traktatu S W roku 1913 policja niemiecka

becnej jest kwestja obiegu pieniężnego, 
ustawodawstwa i polityki celnej, która 
zbyt wielkiemi stawkami hamuje sztucz­
nie zakłady przemysłowe. Następnie 
rozpoczęły się obrady szczegółowe.

Na wspólnym posiedzeniu komisji 
zagranicznej 1 emigracyjnej min. Skrzyń­
ski scharakteryzował w ogólnych zary­
sach istotę zagadnienia emigracji z punk­
tu widzenia polityki zagranicznej. Min. 
Sokal stwierdził, że przyrost ludności (w 
Polsce rocznie 450 tys.) nie może być 
pochłonięty przez przemysł i rolnictwo i 
dlatego emigracja jest konieczna i 
o poi tyka państwa w tej sprawie 
musi się kierować tem założeniem, aby 
emigracja znalazła poza krajem możliwe 
warunki mat-rialnei takie zabezpieczenie 
praw obywatelskich, by nie była nara 
żona na utratę narodowości, języka, tra­
dycji. Ujemnym rysem naszej emigracji 
jest brax inteligencji, co stwarza trudno­
ści w organizacji życia zbiorowego. Na­
tomiast bardzo cenne wia>ciwości posia­
da emigracja w innych kierunkach: np. 
wytrwałość w zachowaniu właściwości 
narodowych, umiejętność dostosowania 
się do nowych warunków, w których e- 
migrantom wypada pracować i t. d. Pro­
gram polityki emigracyjnej Rząd wypra­
cuje, przed tem jednak pragnie wysłu­
chać Seimu. Referent Dębski prosił, by 
Rząd przedłożył taki program Sejmowi 
już w najbliższy wtorek, ale na to mini­
ster nie mógł się zgodzić, wobec czego 
komisja podejmie na następnem posie­
dzeniu dalszy ciąg dyskusji ogólnej.

W komisji wojskowej przy rozpra­
wie o organizacji naczelnych władz woj­
skowych zabrał głos pos. Miedziński 
(Wyzwolenie) i w dwugodzinnem prze­
mówieniu atakował min. Sikorskiego, któ­
ry zaraz po tem zaczął replikować Mie- 
dzińskiemu, ale repliki tej nie miał cza 
su jeszcze skończyć.

mości: do Izby Poznańskiej wpłynęło 
82 proc, należności za rok ubiegły, 
do izby Warszawskiej 68 proc., Łódz­
kiej 65 proc., a na Śląsku tylao 22 
proc. t. j. 3 do 4 razy mniej, niż do 
innych izb skarbowych. Podatki w 
Województwie Śląskiem są przezna­
czone na zaspokojenie potrzeb lokal­
nych. Na pokrycie przypadającej na 
Śląsk części wydatków, ponoszonych 
przez władze centralne — przezna­
czona jest dopłata z dochodów woje­
wódzkich tak zw. tangenta, obliczona 
na sumę około 30 miljonów. Wobec 
zobrazowanego juz stanu finansów 
Województwa Ś ąskiego, nie można 
się dziwić, źe Skarb Państwa nie o- 
trzymal z tego tytułu za rok 1924 ani 
grosza. W ten sposób Ś'ąsk, bez 
wątpienia najbogatsza dzielnica Pol­
ski, przyniósł Państwu w niezmiernie 
ciężkim roku 1924 wyraźny deficyt. 
Niedobór ten będzie tylko w niezna­
cznym stopniu wyrównany wpływami 
z podatku majątkowego. W świetle 
tych faktów teza o szczególnym po­
krzywdzeniu G. Śiąska przez Państwo 
nabiera dziwnego znaczenia 1 musi 
być wyjaśniona.

wobec zarzutów, wysuwanych 
zarówno pod adresem wysokich i za­
służonych urzędników, jak i samego 
Państwa, opinja publiczna ma prawo 
domagać się od rządu kategorycznie 
wyjaśnień w sprawie nadużyć na G. 
Śląsku.

tuje, że szczegóły te w myśl istnie­
jących przepisów winny być uwala­
ne za tajemnicę urzędową do czasu 
rozsttzygmęcla odnośnych spraw na 
drodze sądowej. 

składała się z 50 000 komunalnych 
policjantów i z 27 000 żandarmów pań­
stwowych. W dalszym ciągu swego 
przemówienia Herriot dał wyraz obawie 
iż Francja w roku 1920 stała się ofia­
rą manewru niemieckiego. Niemcy bo- 
w.em wówczas zażądali, aby mogli 
podnieść siłę swojej Reichswehry ze 
100 000 na 200 000 ludzi. Na to aijanci 
nie zezwolili Natomiast aijanci zgo­
dzili się na to, iź Niemcy mogły pod­
wyższyć policję swoją z 90.000 na 
150.000 ludzi pod warunkiem, iż po­
licja ta będzie miała lokalny cbarakter. 
Niemcy jednak zobowiązania tego nie 
wypełnili. W miejsce starej policji 
utworzono nową policję o charokterze 
militarnym, policję uzbrojono w re­
wolwery i maszynówki które użyte 
być mogą także do celów wojsko­
wych. „Scbupo* obecnie liczy 5 000 
oficerów starego wojska i utrzymuje 
sztab generalny w ministerjum spraw 
wewnętrznych.

Komisja kontrolna kazała zni­
szczyć 370 0 armat, 87 >00 tnaszynó- 
wek, 45OUOOO karabinów i 85 miljo- 
nów naboi. Niewiadomo, co Niemcy 
zatrzymali, jednakże można sobie to 
obliczyć, po tem, co wykryto. Woj­
skowe fab-yki w Szpandawie i gdzie­
indziej fabrykowały broń i maszyny 
masami. Krupp wzbraniał się dotych­
czas zniszczyć maszyny służące do 
jabrykowania dalekonosnycb armat 
Artykuł 162 traktatu wersalskiego po­
został m rtwą literą.

W ten sposób zapomocą reichs­
wehry i rezerw potęga militarystyczna 
Niemiec zostaje znowu przewrócona. 
Niemcy wbrew przepisom traktatu 
wersalskiego znowu odbudowały swój 
sztab generalny, i kierują obecnie 
sprawami wojskowymi przy pomocy 
nadzwyczaj udoskonalonej techniki.

Ijstyrtcii l ujsirtti! soiIscIjIl
WARSZAWA, 29 1. (Tel. wł.) Z 

powodu usunięcia Trockiego zostały 
zdjęte we wszystkich urzędach so­
wieckich i w misjach zagranicznych 
jego portrety, które wisiały obok por­
tretów Lenina.

W Moskw e wydano zarządzenia, 
mocą których urzędników administra­
cji floty i armji, będących zwolenni­
kami Trockiego — usunięto.

Komisarze sowieccy podnoszą, 
że 60 procent marynarzy stoi po stro­
nie Trockiego.

Rada komisarzy ludowych miała 
zamiar odebrać rządy Zinuwjewowi, 
skompromitowanemu sposobem życis 
zbyt luksusowem i lubieżnem, dzia- 
łającem szkodl.wie na kumunistów 
ale przeważa zdanie, że partja nie 
może go usunąć, dopóki awantura z 
Trockim nie pójdzie w zapomnienie. 
Sprawa trybu życia Zincwjewa bę­
dzie rozpatrywana przy drzwiach zam­
kniętych.

Kosztowny bierny opór.
BERLIN, 29-1. (A.W.) Na dzisiej- 

szem posiedzeniu komisji budżetowej 
wyszło na jaw, że bierny opór w za­
głębiu Rui ry, organizowany przez rząd 
niemiecki pociągnął za sobą olbrzy­
mie wydatki, pun eważ wielki prze­
mysł pod pozorem wyrównania cięża­
rów otrzymał nieprawdopodobnie 
wysokie sumy. Przemysł węglowy w 
Zagłębiu otrzymał 400 miljonów mk. 
złot., chemiczny 35, lirmy okrętowe 
w Nadrenji 45.

Dalsze aresztowania Poialów na 
Siassa onoissim.

Katowice, 29 1. (teL) Przedwczo- 
raj aresztowały władze niemieckie w 
Nędzy pow. Raciborski, dwóch urzęd­
ników kolejowych Polaków, pod na­
rzutem przynależenia do Związku Po­
wstańców Śląskich. Ponadto w Dzier- 
gowicach pow. Koźle aresztowano A- 
lojzego Parnocha, Adolfa Kiczkę i 
Edmunda Zachodę, byłych powstań­
ców, którym Niemcy zarzucają nale­
żenie do organizacji polskich. Powyż­
sze aresztowania są najlepszem do­
wodem, że Niemcy w dalszym ciągu 
uprawiają brutalną politykę wobec 
Polaków, zamieszkałych po niemiec­
kiej stronie Górnego oląska i* że 
sławny proces lipski nie jest, jak za­
powiadano końcowym etapem brutal­
nej polityki pruskiej
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Najlepszym i w naszych wa­
runkach bodaj jedynym miernikiem 
dławiącej nas drożyzny jest po­
równanie obecnych stosunków i cen 
z czasami przedwoiennemi.

jeżeli przeciętną wartość przed­
wojenną ustalimy jako 100, ze 
wskaźnika tego wyciągniemy sze­
reg ciekawych danych.

Dla lepszego zilustrowania o- 
becnych odchyleń należy jeszcze 
dzisiejsze wartości podzielić na 
kilka grup, mianowicie: 1) poniżej 
100 proc, wartości przedwo ennej, 
2) równej 100 proc, wartości przed­
wojennej, 3) wyższq ponad 100 
proc., 4) wyższei ponad 200 proc.

Teraz spróbujmy posegregować 
rozmaite wartości dzisiejsze podług 
grup powyższych.

Do grupy pierwszej, t. zw. 
grupy wartości szacowanych niżej 
niż przed wojną, należą przede­
wszystkiem mieszkania, za które 
płacimy dziś w zasadzie 24 proc, 
cen przedwojennych. Zaznaczyć 
jednak trzeba, że zostało już u- 
sankcjonowane stopniowe podno­
szenie komornego do norm przed­
wojennych. Mamy tuż zresztą całe 
mnóstwo mieszkań, wyjętych z 
pod prawa o ochronie lokatorów.

Do tejże gtupy odnieść trzeba 
większość przedsiębiorstw prze­
mysłowych, których przeciętna war­
tość, jak to stwierdził poseł Mi­
chalski w swej ostatniej mowie na 
posiedzeniu komisu budżetowej, 
wynosi tylko 23 proc, wartości 
przedwojennej. Ziemia jest warta 
więcei, jednak tylko 70 proc, ceny 
przedwojennej. Wreszcie do war­
tości zdewaluowanych należy praca 
inteligencji, zwłaszcza te|, która 
jest bezpośrednio z państwem 
związana. Tak np. nauczyciel gim- 
nazialny począuuiący otrzymuie 
58 proc, wynagrodzenia przedwo­
jennego; nauczyciel starszy (po 15 
lat. pracy) tylko 42 proc., zaś ten­
że obarczony dużą rodziną docho­
dzi do 56 proc, norm dawnych.

Do giupy drugiej, oapowiada- 
jącei 100 proc, wartości przedwo­
jenne!, należą niektóre rodzaie 
pracy urzędniczej. Do teiże ru­
bryki należą też wynagiodzenia 
nauczycieli szkół powszechnych, 
oficerów niższych rang i t. d.

Nailiczmei reprezentowana jest 
grupa lii, t. zw. przenosząca 100 
proc, norm przedwojennych, czyli 
dochodząca do przeciętne! skali 
drożyzny dzisieiszei. Należy tu 
przedewszystkiem większość pro­
duktów codziennej potrzeby, a 
więc: Chleb 175 proc., mąka 150 
proc., żyto 130 pr., ziemniaki 150 
pr., mięso 160 proc. Do te| źegrupy 
należy większość świadczeń pań- 
siwowych, np. kolej 140 proc., 
poczta 150 proc.

Czwarta grupa—to owa prze­
ciętna norma dzisieisza, czyli 200 
proc, waitoscl przedwoienne|. Oto 
kilka pozycn z różnych zakresów: 
słonina 200 proc., butv 200 proc., 
fryzjer 200, dentysta 200 proc.

Piątą wreszcie grupę reprezen­
tują wartości, co przekroczyły iuż 
granice drożyzny przeciętnei, czyli 
200 proc, wartości przedwoiennei. 
I oto znów szereg przykładów z 
rożnych zakresów. Więc przede­
wszystkiem potrzeby codzienne: 
masło 230 proc., mleko 300* proc., 
jaja 400 proc., dalei wszelkiego 
rodzaj robocizna: tkacz 300 pr., 

murarz 600 proc., woźny szkolny 
240 proc., niższy kancelista 220 
proc., w związku z tem pozostaje 
pranie koszuli 400 proc., pranie 
kołnierzyka krochmalonego 400 pr., 
miękkiego 600 proc., zwykły gar­
nitur męski 250 proc. Wreszcie — 
podatki, które wynoszą: podatek 
gruntowy 200 proc., dochodowy 
300 pr., przemysłowy 400 proc.

Oto mamy szereg przykładów, 
stopniujących układ wartości- w

Echa z Gzecho-Słowacji.
HamletaoScl golltyczne.—Walna slowazów o autonomio.—Proces przeciw 
500 Słowakom -Gzvztiv oowoloa rezzjoacla?— Glosy czeskie o okładach 
handlowych z Polska—Wezwanie posła Szoaczza.—Ozecaizacla na Slassn.

Prasa czeska skarży się na roz 
zwielmożnione rozpolitykowanie mas 
i nadmierne partyjnictwo w Sejmie 
praskim. Wszystkie np. stronnictwa w 
Sejmie zgodne są z tem, że obecnie 
Jest w Czechach za wiele mmisterjów 
a w urzędach za wielu urzędników, 
ale gdy przyjdzie kwestja redukcji 
ministerjum, wówczas każda partja 
godzi się na zwinięcie go pod warun 
kiem, źe liczba foteli przynależnych 
stronnictwu nie ulegnie uszczupleniu. 
Narzeka się również wiele na brak 
szacunku ludności wobec rządu i po­
słów, na obrzucanie nawet błotem 
występujących na zgromadzeniach 
posłów.

Spokojnej pracy w Sejmie prze­
szkadza drażliwa sprawa autonomji 
słowackiej której Słowacy, jak źreni­
cy w oku pilnują. Przyszło z tego 
powodu w Senacie praskim do wiel­
kiej burzy podczas mowy senatora 
Kowalika (z obozu ks Hlinki), w któ­
rej wytknął Czechom, że chcą szerzyć 
busytyzm na Słowaczyżnie, a prze­
cież niegdyś Husyci okradli, spalili i 
zniszczyli całą Słowaczyznę. Po ode­
braniu głosu Kowalikowi, a nawet po 
wydaleniu go ze Sejmu, senatorzy 
słowaccy demonstracyjnie opuścili 
Senat.

Sprawa przybiera jeszcze gorszy 
obrót, odkąd po 1 ście pasterskim bi 
skupów słowackich, wzywającym wier­
nych do szanowania wiary ojców i 
odpierania wszelkich nowinek czes 
kich, rozpoczęła się kampania prze 
ciw biskupom; a że już pizeszło, 500 
Słowakom wytoczono procesy poli­
tyczne (w tem około 50 księży), mo 
żna sobie wyobrazić wzburzenie ludu 
słowackiego, spokojnego i cichego, 
ale do wiary swej fanatycznie przy 
wiązanego.

Nawet wśród Czechów, mieszkają 
cycn na Słowaczyźme następuje otrzeź 
wienie w pierwotnym wobec ludności 
słowackiej szowiniżmie, a w wycho­
dzących w Sońskiej Bystrzycy na Sło- 
waczyźme „Wrońskich Nov nach" za­
mieszczono artykuł, przyznający, źe 
w Czechach .poważne głosy otwar 
cie przyznają, że trzeba Słowaczyznę 
zostawić swemu losowi, a skoncen­
trować siły czeskie w ziemiach histo 
rycznie czeskich, szczególnie zgerma 
nizowanych" Ponieważ geograficzne 
położenie Słowaczyzny jest dla 
Czech niekorzystne, byłyby Czechy 
nawet silniejsze bez Słowaczyzny. A 
więc powoli godzenie się z myślą u- 
traty Słowaczyzny.

Prasa czeska zajmuje się żywo 
układami bandlowemi z Polską a sfe 
ry handlowe śledzą bieg układów, na 
których pomyslnem zakończeniu bar 
dzo im zalezy. Aliści nie brak odru­
chów szowinizmu czeskiego, który 

Wieści z Rosji Sowieckiej.
Ulgi dla rellgii. — Wypuszczenie na wolność Księży oolszicń. — forma­

cie narodowe w armii. — Mordowanie czenistOw.
Komisariat skarbu rządu sowieckie­

go wydal nadzwyczaj charakterystyczny 
okólnik, skierowany do organów pod­
wodnych tego komisariatu, nakazując 

} unormować ciężary podatkowe, ponoszone

dzisiejszem życiu powojennem. 
Ogólne tendencje są aż nadto wi­
doczne. Są niemi: po pierwsze 
systematyczne i celowe upośledze­
nie wartości umysłowych, powtóre 
wyraźne dążenie do zubożenia 
warstw, t.zw. posiadających.

Zaznaczyć trzeba, iż objaw po­
wyższy od pewnego czasu uległ 
zmianie i stopniowo zaczyna przy­
bierać formy mniej rażące.

S. G.

znalazł swój wyraz m. in. w ,Moraw­
sko Slezskim Denniku*. Pismo to o- 
głosiło 9 paragrafów z projektu, któ­
ry rzekomo Rząd polski przedłożył 
czeskiemu ministerjum spraw zagra­
nicznych. Odnośne paragrafy mają do­
tyczyć uregulowania spraw sądowych, 
administracyjnych, szkolnych, kościel­
nych i obywatelstwa. Do tego dołą­
czył znany szowinista czeski, poseł 
Jaromir Szpaczek, ostry artykuł, w 
którym opublikowane żądania polskie 
nazywa napadem Polski na Cie­
szyńskie.

„Ani nasza godność międzynaro­
dowa,—piszę p. Szpaczek—ani suwe­
renność państwowa, ani cześć, ni też 
żywotny interes naszego narodu nie 
śmie dopuścić do tego, by te polskie 
wnioski stały się podstawą nowej 
międzypań twowej umowy — także z 
powodu ich znaczenia, jako preceden­
su dla podobnych żądań innych na­
szych mmejszości*.

Wezwanie posła Szpaczka nie zo­
stało bez następstw. Już w trzy dni 
później „Moravsko-Slezski Dennik" 
(dnia 14 stycznia b. r.) przynosi aż 
trzy sprawozdawcze artykuły pod 
wspólnym tytułem: „Prowokacyjne 
2ądama Polaków*.

W pierwszym z nich donosi, iż 
do ministerjum robót publicznych w 
Pradze przyuyła delegacja górników 
wszystkich czeskich rewirów węglo­
wych, która protestowała przeciwko 
zwiększeniu kontyngentu polskiego 
węgla, któryby miał być wywieziony 
do Czech, gdyż z tego powodu zna­
lazłoby się rzekomo 5C00 górników 
bez pracy.

W drugim artykule zawiadamia, 
źe w Dąbrowie odbyło się zgroma­
dzenie, które protestowało przeciw 
„napaści na sprawiedliwą sprawę czes­
kiego ludu w Cieszyńskiem".

W trzecim ai ty kule donosi, że 
sekcja Rady narodowej dla Śląska 
Cieszyńskiego odbyła zebranie w 
sprawie czesko-polskich układów i 
uchwaliła nie dopuścić do „zagroże­
nia interesów państwowych" Czecho­
słowacji.

Zarówno głos wymienionego dzien­
nika, jak i podobne stanowisko „Na- 
rodnich Listów" Kramarza były przy­
czyną odroczenia układów, jakie się to 
czyły w Warszawie, o czem dono­
siliśmy.

Szowinizm czeski nie ustaje i na 
innym polu, a zwł 8 cza w zakresie 
cz ch zacji Polaków na Śląsku, na 
którą zb era się w całej republice 
§kładki, krzycząc na całe gardło, źe 
na Śląsku Cieszyńskim 100 tysięcy 
Czechow uległo spolonizowaniu, gdy 
w rzeczy wis. ości stało się odwrotnie.i "»P

ptzez duchowieństwo wszystkich wy­
znań a także świątynie i ziemie kościel­
ne. Przy ustalaniu rozmiarów podatku 
dochodowego, finansowe organy sowiec­
kie mają traktować duchowieństwo z wiel­

ką względnością i powoływać rzeczo­
znawców z pośród członków gmin reli­
gijnych w celu ustalenia rozmiarów do­
chodów duchowieństwa. Szczególnie o- 
strożnie ma być ustalany dochód ducho­
wieństwa biednych parafii wiejskich. Ró­
wnież i w miastach podatki majątkowe 
oppłacane przez świątynie mają być 
normowane nie według rzeczywistej war­
tości tych budowli lecz w zależności od 
dochodów, przynoszonych przez ta, lub 
inną parafię. Wszelkie samowolne po­
bory i podatki są kategorycznie wzbro­
nione pod karą surowej odpowiedzialno­
ści. Okólnik ten zrozumiano w Moskwie 
jako nowe ustępstwo rządu sowieckiego 
wobec pozycji włoścjaństwa, występują­
cego w obronie rellgjł i duchowieństwa.

W związku z powyższym okólnikiem 
rząd sowiecki uwolnił z więzienia wszy­
stkich księży polskich, skazanych w pro­
cesie ks arcybiskupa Cieplaka i dotąd 
przebywających w więzieniu Zwolnieni 
zostali następujący księża: Wasilewski, 
Matulanis, Janukowicz, Rutkowski, Trojga 
i Małecki.

Władze wojskowe w dalszym ciągu 
formują oddziały narodowe w armji 
czerwonej, przeważnie jednak z pośród 
narodów aziatyckich Świeżo w Oren- 
burgu przystąpiono do formowania spe­
cjalnych oddziałów kirgizkich armji czer­
wonej. Oddziały te początkowo mają 
się składać z ochotników, a następnie 
będą otrzymywały uzupełnienie z rekru­
tów. W ten więc sposób, pod pretek­
stem zadośćuczynienia postulatom naro­
dowym kirgizów, zostaje wprowadzoną 
obowiązująca służba wojskowa dla naro­
du kirgtzkiego. Przed wojną i przed 
rewolucją Kirgizi byli zwolnieni od tego 
obowiązku.

Sprawozdanie OGPU.,złożone Centr. 
Kom Wyk. podaję, że w grudniu na te­
rytorium Rosji sowieckiej dokonano 83 
zabóistw politycznych, z czego 68 przypa­
da na komunistów, pracujących w miej­
scowościach wiejskich, Z liczby tych za­
bójstw czerezwyczajka wykryła sprawców 
w 88 wypadkach. Pozostałe zabójstwa 
są dotąd niewykryte.

Rps.

Polski dosioo do wna a [zochy.
Podniesienie intensywności obro­

tu handlowego przez Gdańsk i Gdy­
nię i rozbudowa obu portów stano­
wią ważny element w obronie nasze­
go dostępu do morza przed propa­
gandą niemiecką. Zarówno ze wzglę­
dów politycznych jak i czysto gospo­
darczych powinniśmy przyciągać do 
Gdańska i Gdyni ruch handlowy 
państw, z któremi utrzymujemy przy­
jazne stosunki, przedewstki-m Cze­
chosłowacji.

Czechosłowacja jest prawie wy­
łącznie „hinterlandem" Hamburga, 
dlatego otrzymała na zasadzie Trak­
tatu Wersalskiego w Hamburgu i 
Szczecinie prawo wydzierżawienia na 
99 lat „settlementu" części portu. Naj- 
waźniejszemi gałęziami towarów im­
portowanych przed wojną przez Ham­
burg do Czechosłowacji były: kawa, 
ryż, tytoń i inne towary kolonjalne, 
wełna, bawełny, przez Bremę 5/s 
bawełny. Eksport przez Hamburg sta­
nowi: cukier, wyroby szklane, papier, 
nici, twist Obecnie idą głównie przez 
Hamburg, jako eksport: cukier, drże- 
wo, wyic: szklane, pszenica i słód. 
Jako import zaś: żywność, sztuczne 
nawozy, so!e itp.

Rząd Czechosłowacji podjął po 
uprawomocnieniu Traktatu Wersal­
skiego rokowania z Niemcami w spra­
wie portu. Niemcy ofiarowali Czecho­
słowacji teren w porcie, ale jeszcze 
nie rozbudowali, co oznaczałoby, źe 
chcą oddać Czechosłowacji jako kon­
cesjonariuszowi, teren na rozbudowę 
przysięgo portu, zamiast oddać część 
portu istniejącego w dzierżawę.

Część opinji publicznej skłania 
się ku temu, ażeby zaofiarować Cze­
chosłowacji także koncesję na rozbu­
dowę części portu w Gdyni lub na­
wet w Gdańsku. Dając zaś te same 
stawki zniżone, co Niemcy na kole­
jach, możnaby choć tylko część im­
portu i eksportu czechosłowackiego 
skierować na Gdynię lub Gdańsk.
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Fotografje.
Poseł Bronisław Knothe.

Wy się pytacie, czyniąc zgrozy gest,
Bo to wyborców prawo oczywiste:
— Gdzie się on podział, gdzie u licha jest 
Poseł, co pierwszy wszedł na naszą listę?

Dziwnych pretensji wyrzucając stek, 
Wraz egoizmu zdradzacie pojemność. 
Gdybym był posłem, sambym od was zbiegł, 
Bo rzecz z wyborcą, to żadna przyjemność

Zamiast urządzać po wiecach znów wiec, 
Zamiast się kąpać w politycznym wrzątku, 
On hen, na polach wśród szerokich miedz 
Ma polowanie w rodzinnym majątku.

Miast argumentem w czas wiecowych mów 
Strzelić, co duszę z pokoju wytrąca, 
Wygodni rj przecie śrut wystrzelić z luf 
Do kuropatwy, albo też zająca.

Cndowną zjawą jest szaraka ślad... 
Któryż myśl wy tego się wyrzeknie?
A do wyborów około trzech lat... 
Mandat nie zając, prędko nie ucieknie.

Porzućcie zgrozy nadaremny gest... 
Cóż stąd, że ongi pierwszy wszedł ns. listę? 
I nie pytajcie, gdzie wasz poseł jest, 
Choć to wyborców prawo oczywiste.

Ćwierk.

GENJALNA POLKA.
Pani Lucyna Kotarbińska odczyt swój 

o radzie i jego wynalazczym. Curie Skło 
dow sklej, wygłoszony w Dąbrowie, po­
wtórzyła onegdai w Sosnowcu.

Dochód z tego wieczoru zapoznania 
•U z dziełem naszej znakomitej rodaczki 
przeznaczono na budowę instytutu rado­
wego w Warszawie,

Tego rodzaiu odczyty są niezmiernie 
potyteczue nietylko ze względu ua zysk, 
gdcbtty dla celu bezspizecznie godnego 
popaicia, ale przedewszystkiem dlatego, 
it popularyzuj postacie, które z natury 
swych zasług niewidzialnych 1 niezrozu­
miałych dla pospólstwa, nie zdobędą 
nigdy oklasków gawiedzi, wielbiącej 
gwiazdy, błyszczące światłem oslepiają- 
cem i najczęściej wyolbrzymionem przez 
wrzaskliwą reklamę.

Bohaterstwo cichej I skromnej pra­
cownicy, genialnej uczonej nie rzucało 
się nigdy w oczy tłumom, oszołomionym 
blaskami wielkości—etemeryd, rozrzuca­
jących hojnie lekkostrawny pokarm du­
chowy na użytek codzienny. A przecież 
rad z gruntu wywrócił dotychczasowe, 
zdawało się nieziszczaine kanony nauko­
we. Z czasem po gruntownem zbadaniu 
jego właściwości i częstszem stosowaniu 
go w praktyce niejedną ulgę przyniesie 
znękanej ludzkości, jak już dziś z jego 
pomocą można leczyć śmiertelną dotąd 
chorobę raka.

Umiłowanie pracy, nie bacząc na 
nieprzyjazne rezultaty, dało rezultatu 
wspaniale. Sięgnijmy do słów samej 
Curie-Skłodowskiej, która niedawno w 
miesięczniku „Z całego świata** ogłoś ta 
artykuł. Między innemi tak opisuje ona 
miejsce, gdzie wraz z mężem swym. Pio­
trem Curie, w Paryżu dokonała genjal- 
nego odkrycia.

— By.a to szopa z desek, wylana 
asfaltem i pokryta oszklonym dachem, 
przez który w niejednem miejscu deszcz 
przeciekał, a zaopatrzona jedynie w kilka 
zniszczonych drewnianych stołów i krze­
seł, piec żelazny i czarną tablicę, na 
której Piotr Curie chętnie pisał, lub ry­
sował. Nie było tam kapy dla robót, przy 
których bywają wydzielane szkodliwe 
gazy, należało więc wykonywać te roboty 
na podwórzu, gdy pogoda na to pozwa­
lała, albo też wewnąirz, zostawiając okna 
otwar e. Pracuiąc bez pomocy nad znacz­
ną ilością nuterjału, wypadało nam na­
pełniać szopę ową wielkiemi naczyniami, 
zawierającemi płyny i osady, przenosić 
je i mieszać godzinami gotujące się 
masy, Die bez wielkiego sił wydatku.

Cenne nasze preparaty—piszę dalej 
Curie-bktodowska — dla których brakło 
nam schronienia, znajdowały się zwykle 
na stoiach, lub na półkach i gdy nam się 
zdarzam zajść nocną porą do naszego 
królestwa, witały nas zewsząd swoim 
bladein Światłem i te rozproszone, jakby 
zawisłe w ciemnościach światełka były 
dla nas zawsze nowem źródłem wzru­
szenia i zachwytu.

— Jeden z szefów robót chemicznych 
w Sorbonie—dodaje uczona—wspomina­
jąc ten lokal w liście, przysłanym mi na 
25-o letnią rocznicę radu, wyraża się, 

jak następuje: „Przypominam sobie ener- 
gję, z jaką podejmowała pani przemy­
słowe opracowanie rudy uranu w stajni, 
dostępnej wszelkim wichrom**.

W tych prostych słowach autorki 
artykułu pozbawionego wszelkiej emfazy, 
maluje się cała wielkość samozaparcia 
się w pracy. Naród, któryby nie umiał

Kronika Zagłębia.
KALENDARZYK,

30
Piątek

Dziś Martyny p. męcz. 
Jutro Piotra Nolaska. 
Wsch. słońca 7.51
Zach. , 3.29

Z TEATRU.
W SOSNOWCU.

Dziś, 30-go stycznia „Madame 
Pompadour**. Początek o g. 7.30.

W sobotę, 31 stycznia afisz zapowia­
da zawsze mile widzianą krotochwilę A- 
brahamowicza i Ruszkowskiego .Wesele 
Fonsia".

W niedzielę po południu „Madame 
Pomoadour** z p. Grabowską w roli tytu­
łowej, wieczorem — .Dzwony Kornewil- 
skie.

W DĄBROWIE
Wtorek wieczór — .Dobrze 

skrojony frak**.

W KATOWICACH.

Dziś teatr niemiecki
Sobota po południu — Dzwony kor- 

newilskte’.
Sobota wieczór .Halka**.
Niedziela po południu — „Madame 

Sans-Gene**.
Niedziela wieczór — „Wesele Fon­

sia**.

Od administracji.
Uprasza się Sz. Prenumeratorów 

o łaskawe uregulowanie zaległej 1 bie­
żącej prenumeraty.

Należność można wpłacać wprost 
do administracji, lub też za pośredni 
ctwem naszych filji, jak również przez 
roznosicieiki, które posiadają kwity 
i obowiązane są je wydawać natych 
miast po otrzymaniu pieniędzy.

Za wpłacone kwoty bez kwitów 
administracja nie przyjmuje żadnej 
odpowiedzialności. 2-574

Osobiste.
(ć) Min. Rolnictwa i Dóbr Pań­

stwowych mianowało na stanowisko 
kierownika do zwalczania zarazy płu­
cnej bydła w Województwie Kielec- 
kiem p. Jana Gołka.

Ważne dla poborowych.
(ć) Magistrat Sosnowiecki ogło­

sił, że zgodnie z art. 24-ym Ustawy 
o służbie wojskowej w Wydziale Po­
licyjnym Magistratu wyłożone zosta­
ły listy poborowych 1904 r. Listy 
te mogą przeglądać osoby zaintere­
sowane w godzinach urzędowych, przy- 
czem mają one prawo żądania uzu 
pełnienia lub sprostowania niewłaści 
wości, ewentualnie popełnionych we 
wspomnianym spisie.

Wypłaty bezrobotnym w Sosnowcu
(ć) Jak nas informują, począwszy 

od przyszłego tygodnia zasiłki bez­
robotnym w Magistracie Sosnowiec­
kim będą wypłacane w każdy ponie­
działek.

Ruch emigracyjny w Sosnowcu
(1) W ciągu roku 1924 przyjecha 

ło do Sosnowca 6298 osób, a wyje­
chało 6842, czyli w tymże roku nbyło 
554 mieszkańców. Ciekawą jest rze­
czą, że w pierwszych czterech mie­
siącach przyjazdy znacznie przewyż 
szały odjazdy, a w następnych ośntfu 
— odwrotnie. Najwięcej osób przy­
jeżdża w marcu (793), styczniu (731), 
kwietniu (629) i lutym (619), najmniej 
w listopadzie (333), październiku (372), 
lipcu (401) i grudniu (411). Wyje­

ocenić zas'ug swej genialnej córy przez 
postawienie jej najmi szego sercu wy- 
nalazczyni pomnika, w postaci Instytutu 
radowego, dowiódłby tem samem, źe 
w masie swej nie dorósł do tego, by się 
doń przyznawały umysły, przodujące 
współczesnej ludzkości.

C-rk.

żdża najwięcej w styczniu (712), sier­
pniu (647), czerwcu (642) I maju (598), 
nalmniej w listopadzie (412), grudniu 
(471) 1 październiku (506). To do­
wodzi, że tak wyjazdy, jak i przyja­
zdy powodowane są najgłówniej wy­
cieczkami i letniskami. Ubytek 554 
mieszkańców stanowi 0,57 proc, ogól­
nej ilości Sosnowiczan.

Uwadze właścicieli pojazdów.
(ć) Właścicielom wozów, powo­

zów, dorożek i t. p. przypominami, 
że z dniem 15-ym lutego upływa ter 
min uzyskania w Magistratach prawa 
jazdy po mieście. Aby później uni­
knąć tłoku, należy się wcześniej za­
opatrzyć w odpowiedni dokument.

Z Tow. Śpiewaczego „Lutnia".
Dnia 31 stycznia 1925 r dla człon­

ków i wprowadzonych gości odbę­
dzie się Wieczornica, poprzedzona 
koncertem z udziałem zaproszonych 
solistów chórów Lutni: żeńskiego, 
męskiego i mieszanego. Początek 
o godzinie 9 w. punktualnie.

Z cechu murarzy.
(ć) Na ostatniem posiedzeniu ce­

chu murarzy w Sosnowcu starszy 
cechu, p. Bednarek, zdał sprawozda 
nie z działalności cechu za rok ubie­
gły. Po załatwieniu szeregu spraw, 
zebrani zatwierdzili preliminarz bu 
dżetu na rok bieżący w wysokości 
1591 zł.

Nowa Kasa Skarbowa.
(g) Uiuchomiona obecnie w Bę­

dzinie Kasa Skarbowa załatwiać bę­
dzie interesantów z Będzina, Dąbro­
wy, Czeladzi, oraz gmin wiejskich: 
Bobrowniki, Grodźca, Łagiszy, Oża­
rowic, Lośnia, Olkusko S ewierskiej, 
Wojkowic Kościelnych i Zagórza.

Wszelkie przeto opłaty państwo­
we lub podatki mieszkańcy wspom­
nianych miejscowości winni w tej 
kas.e uskuteczniać.

Nowa placówka społeczna.
(g) Oaegdaj odbyło się w Bę­

dzinie posiedzenie dotychczasowego 
komitetu L.O.P.P., celem utworzenia 
stałego Kola.

Po omówieniu całokształtu pracy, 
wybrano zarząd z 12 osób, do wy­
działu zaś wykonawczego powołano 
przez aklamację pp. dyr. Blaya (pre­
zes), B Misiórskiego i dyr. Błażeje- 
wicza (wiceprezes), R. Kamińskiego 
(skarbnik) J. Placka (sekretarz).

Następnie debatowano nad akcją 
propagandową i jednaniem nowych 
członków.

Zaznaczyć należy, iż dotychcza­
sowy komitet, zorganizowany ad hoc, 
celem urządzenia tygodnia lotniczego, 
wykazał niezwykłą ruchliwość i zwer­
bował około 300 stałych członków o- 
raz zebrał na cele lotnictwa przeszło 
4 tys. zł.

Dziwna taktyka.
(g) Skarżą się nam czytelnicy, iż 

banki miejscowe dziwnie niechętnie 
wypłacają pieniądze za bony zlotowe, 
robiąc przytem różne utrudnienia, w 
rodzaju żądania dowodów osobistych 
i t. p.

Wczoraj np. chcącego wymienić 
pięć bonów 10 zlotowych odsyłano 
do k lku banków, aż wreszcie w ban 
ku Spółek Zarobkowych otrzymał go­
tówkę.

Co ciekawsze, iż Bank Polski, u- 
chodzący za instytucję niemal rządo­
wą, wogóle nie wymienia wspomnia­
nych bonów.

Skutki stagnacji
(ć) W roku ub. w ciągu pierwsze 

go miesiąca karnawału, mianowicie 

stycznia, zawarto w kościołach kato­
lickich w Sosnowcu 35 ślubów, w ro­
ku zaś bieżącym od Nowego Roku 
odbyło się we wszystkich parafjach 
tylko 15 ślubów. Coprawda jeszcze 
jutro liczba ta może się powiększyć, 
nie dojdzie ona jednak napewno do 
cyfry przeszłorocznej.

Nad temi liczbami unoszą się fa­
talne zjaw ska: stagnacja, brak miesz­
kań, gotówki i, co ważniejsze, łatwość 
zdobywania względów białogłowskich.

Rozbudowa szkoły Górniczej.
(g) Na placu obok szkoły gór­

niczo-hutniczej w Dąbrowie ma w 
tym roku stanąć obszerny budynek 
na pomieszczenie wszelkiego rodzaju 
pracowni i warsztatów.

Obecnie gromadzone są materja- 
ły budowlane i jak tylko pozwoli po­
goda, rozpocznie się praca.

Nowy budynek ma być wykoń­
czony w czerwcu r. b.

Narazie dobre i to.
(g) Wystąpienia pisma naszego 

w sprawie stosowania szkodliwych 
egzaminów na tzw. prawo prowadze­
nia robót górniczych, odniosły narazie 
ten skutek, iź komisja egzaminacyjna 
zastosowała w całej rozciągłości prze­
pisy, dotyczące tego rodzaju egzami­
nów i w rezultacie z dwudziestu kil­
ku osób, stających do egzaminu, za­
ledwie dwie uzyskały prawo.

Skutkiem podjęcia energicznej 
akcji w Warszawie przeciwko tak 
szkodliwemu anachronizmowi, podo­
bno obecny egzamin był już ostatni 
i wkrótce w a się ukazać w tej spra­
wie odpowiednie rozporządzenie.

Posiedzenie rady miejskiej.
(g) We wtorek, da. 2 lutego r. b 

odbędzie się posiedzenie rady miej­
skiej w Będzinie, z następującym po­
rządkiem obrad: Odczytanie procokułu 
z poprzedniego posiedzenia, odczyta­
nie korespondencji, wnioski Magistra­
tu, ustalenie godzin handlu dla skle­
pów z wyłączną sprzedażą pieczywa, 
uzupełnienie komisji szacunkowej dla 
wymiaru podatku od placów nieza­
budowanych, uzupełnienie komisji 
radzieckich, budżet na rok 1925.

Środki przeciwzakaźne.
(g) Ponieważ jedna z wysoce za­

raźliwych i niebezpiecznych chorób, 
mianowicie tyfus brzuszny, stale tra­
pi ludność Zagłębia, nie od rzeczy 
będzie wiadomość, iż skutecznym 
środkiem na tę chorobę są pigułki 
prof. Besredki, stosowane z dodatni­
mi wyuikami przez lekarzy i miejskie 
wydziały zdrowia.

Pigułki te można nabyć w każ­
dej aptece i rodziny .zwłaszcza liczniej­
sze, powinny środek ten mieć w domu.

Nareszcie.
(g) Poruszana od pewnego czasu 

sprawa placu kościelnego przy ul. Są- 
czewskiej w Będzinie została przez 
dozór kościelny w ten sposób zała­
twiona, iż plac ten wydzierżawiono 
miejscowemu tow. Sokół.

Ponieważ na placu tym zarząd 
Sokoła zamierza wybudować boisko, 
salę do ćwiczeń i t. p, urządzenia, co 
połączone jest z poważnemi wydat­
kami, zarząd Sokoła zamierza zwró­
cić się do pokrewnych organizacji 
o wykonanie zamierzeń wspólnemi 
siłami.

Dzięki przeto decyzji dozoru ko­
ścielnego, bezużyteczny dotychczas 
teren zostanie odpowiednio wyzy­
skany.

Także naiwny.
(g) Od kilku dni zaczęły w sta­

rostwie ginąć marki stemplowe, do­
łączane przez inteiesantów do podań.

Kiedy dowiedział się o tem p. 
starosta, kazał natychmiast przepro­
wadzić rewizję we wszystkich kance­
lariach, w wyniki czego w biurku 
kancelisty Pucka znaleziono pewną 
ilość tych znaczków.

Narazie Pucek dawał wykrętne 
odpowiedzi, widząc jednak, iż się nie 
wykręci, przyznał się do winy.

Sprawę przekazano sędziemu 
śledczemu, z którego polecenia Pu­
cka osadzono w areszcie.
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W poniedziałek biura czynne.

(?) Prypomnieć należy, ii w po­
niedziałek, dnia 2 lutego r b, wszyst­
kie biura instytucji państwowych, sa­
morządów i t. p- czynne będą nor­
malnie, L j. bez Żadnych przerw lub 
ograniczeń.

Nominacja.
Długoletni urzędnik kasy powia­

towej w Będzinie za czasów rosyj, 
skicb, były kasjer kasy Skarbowej w 
Sosnowcu, a ostatnio kasy Skarbo­
wej w Zawierciu, p. Stanisław Sta­
nek po złożeniu w myśl rozporządź. 
Radv M-niitrów z dnia 26 czerwca 
1924 r. (Dz. Ust. R. P. nr 64 1924 r. 
poz. 630). eg'ani'nu, wymaganego od 
urzędników państw, na stanowisko II 
kategorji, dekretem Prezesa Izby 
Skaroowej Kieleckiej z dnia 22 gru­
dnia 1924 r. L. 126917-18323-1 miano 
wany został starszym kasjerem kasy 
Skarbowej w Będzinie. 2—1

Zżycia Stowarzyszeń Młodzieży 
w Zagłębiu.

Grodziec, dnia 28 stycznia.
Jak podaję najnowsza statystyka, 

na terenie Zagłębia iatnleje obecnie 
30 czynnych Stowarzyszeń Młodzie2y, 
a w nich około 2000 zorganizowanej 
młodzieży. Niektóre Stowarzyszenia 
mają wpro»t idealne warunki, jak: 
własne lokale, oświetlone, ogrzane 
a to dzięki życzliwemu stanowisku 
zarządów kopalń lub innych instytucji. 
Nie tet dziwnego, Se praca tam wre 
i młodzież do Stowarzyszenia garnie 
■ię chętnie. Niestety, olbrzymia więk­
szość Stowarzyszeń z wielkim wysił­
kiem musi opłacać lokal, aby tam 
przynajmniej w niedzielę wysłuchać 
krótkiego odczytu albo też dowiedzieć 
się ze swej gazetki, co się dzieje w 
innych Stowarzyszeniach i wogóle 
w świecie. Powyższa organizacja mło­
dzieży ma swój sekretarjat w So­
snowcu, uL Kościelna, a centralę w 
Poznaniu. Ma też swój organ: dla 
młodzieńców .Przyjaciel Młodzieży*, 
dla panien .Młoda Polka*.

Z pracy w Stowarzyszeniach wy­
kluczona jest wszelka polityka, a ha­
słem jest nasze polskie hasło: Bóg 
i Ojczyzna. Nie trudno stąd wyrobić 
.obi. poięcie. « Stew. Mb. które w. 
Włoszech istnieją od lat 100, we Fran­
cji j w Niemczech od lat 50. a w Po- 
znańskiem od lat 30, mają zupełną 
rację bytu w całej Polsce, a tembar 
dziej w naszem Zagłębiu. Zyczyćby 
tylko należało, by całe społeczeństwo 
poparło tę organizację i aby Da jej 
czele stała osoba taka, któraby całem 
sercem ukochała tę młodzież nawet 
wraz z jej potrzebami. Szczęśliwym 
zbiegiem okoliczności w tym roku 
dostał się sekretarjat w ręce ks. Do- 
maranczyka, szczerego przyjaciela 
młodzieży, a pierwsza jego wizytacja 
Stowarzyszenia w Grodżcu bardzo 
miłe na młodzieży zrobiła wrażenie. 
Prawdziwemu pracownikowi na po­
czątku zboznej pracy na niwie spo­
łecznej życzy obfitych plonów

Stowarzysz. Mi w Grodźcu.

Odpowiedzi od Redakcji.
P. Ko w Olkuszu. Może dopiero 

w poniedziałek, gdyż ani w sobotę 
wieczorem, ani w niedzielę po połu­
dniu niemożliwe. Najlepiej w ponie­
działek o g. 8 wieczór o monografji 
pomówimy.

P. Władysławowi S. O ile wiersz 
pański jest udatny, najchętniej wy­
drukujemy. Proszę przysłać.

P. Władysławowi B. Wiersz pań­
ski p.t. .Błędne kcło* jest naprawdę 
bardzo błędnem kołem. Drukować me 
będziemy.

P Joannie Rudeckiej w Grodżcu. 
Przyznajemy Pani rację ale radzimy 
pos.ać tę korespondencję do którego 
z dzienników na Pomorzu, gdzie od­
niesie lepszy skutek.

SOSHilttO ibij ttrt.
Uwagi słuszne 1 rozsądne. — serce nie siana. — ubiła a orzeplsy ro 

syjskle. — Smutne zaKoHczenle romantycznej historii. •
(ć) Jak wiadomo prorok Maho­

met, chcąc swym wyznawcom stwo­
rzyć piekło już tu na ziemi, aby tem 
pewniej zasłużyli sobie na szczęśli 
wość pośmiertną, pozwolił im na po­
siadanie żon bez liku. To zezwole­
nie jest pociągającą atrakcją w’ wie 
rze mahometańskiej dla umysłów, 
nieumiejących ocenić należycie zalet 
wolności stanu kawalerskiego i wspa­
niałości serc tych, którzy współczu- 
jąc męskiej połowie rodu ludzkiego, 
me pozwoliły nam na zupełne ugina­
nie się pod ciężarem obecności wie­
lu kobiet, bo jedna żona i to już za 
dużo, jak na nasze siły.

Ąle z drugiei strony, nie trzeba 
zapominać, że „Serce nie sługa*. To 
właśnie gubi człowieka najpoczciw­
szego.

Niejaki Stefan G. z Sosnowca 
był żonaty. Gdy swego czasu brał 
ślub w kościele katolickim nie przy- 
puszczał zapewne nawet, że kiedyś 
stanie się wyznawcą Al Koranu. Do 
czegóż jednak nie doprowadzi nie­
rozsądna miłość?

G. zakochał się w Helenie S. i 
postanowił ją poślubić. Sprawa' była 
trudna do przeprowadzenia, lecz po | 
zaklęciu się na brodę Mahometa za­

(Opinie profesora Dubieckiego).
Zaniepokojeni wiadomościami o pod­

wyżce opiat szkolnych w gimn. pani H 
Rzadkiewiczowej w Sosnowcu, zwrócili­
śmy się do Dyrekcji Gjmnaziutn z pro­
śbą o informacje w tej sprawie.

Dyrektora Gimnazjum, p. Dobrowol 
ski, skierował nas do członka Rady Pe­
dagogicznej i członka komisji finansowej, 
prof. Dubieckiego, do którego zwróciliś­
my się z następującym pytaniem:

— Co wpłynęło na podniesienie 
wpisów szkolnych w ciągu roku szkol­
nego?

— Wpisy szkolne u nas — odrzekl 
p, Dubiecki — od września aż dotąd aie 
były podnoszone, gdyż grono nauczy­
cielskie, licząc się z trudną ogólną sytu­
acją finansową, zrzekało się należnych 
im podwyżek płac. Podwyżka ta wyno­
si obecnie 20 proc, w stosunku do po­
borów sierpniowych ub. r., a ustanowio­
na została zgodnie z urzędowo wykzaa- 
nym wzrostem drożyzny tak przez Za­
rząd Główny Zw. Naucz. Szkól Polskich 
jak i przez komisję 5 w Warszawie, re­
gulującą płacę nauczycieli szkól pry­
watnych.

— Czy podwyżka ta nie będzie pre­
cedensem dla innych zakładów nauko­
wych, panie profesorze?

— Każdą podwyżkę plac nauczy­
cieli, zarządzoną przez wyżej wymienio­
ne insiyiucje wprowadza każda szsoła u 
siebie i samodzielnie, lub też nauczycie­
le, powouując się dobrem szkoły albo 
rodziców, zrzekają się tych podwyżek 
lub reaukują. Czy podwyżka plac nau­

Tryumf sprawiedliwości 
czyli sprawa starosty Olkuskiego p.Stamirowskiego 

Warszawa, 28 stycznia.
Czytelnicy nasi przypominają so­

bie głośny i niebywały w naszych 
stosunkach zatarg sędziego śledczego 
w Oikuszu, p. Głowackiego ze staro­
stą tamtejszym p. Stamirowskim w ro­
ku 1923, w wyniku czego przedstawi­
ciel władzy powiatowej został nawet 
chwilowo aresztowany przez sędzie­
go śledczego, a następnie oskarżony 
o cały szereg czynów występnych.

Ponlewa2 wówczas ukazywały się 
w „Iskrze* fragmenty w tej przykrej 
sprawie, w dość subjektywnem oświe­
tleniu, obecnie, po całkowitem uwol­
nieniu p. starosty przez sąd apela­
cyjny w Warszawie, podajemy w stre­
szczeniu przebieg tego zajścia. 

kochany dokonał swego i po porozu­
mieniu się z mułłą w Warszawie, 
Cbefizowem, przyjął wiarę mabome- 
tańską. Chefizow udzielił mu roz­
wodu z dotychczasową jego małżon­
ką, poczem G. w świątyni muzułmań­
skiej wziął ślub z Heleną.

Zdawałoby się, że to już koniec 
historji. Byłby istotnie koniec, gdy­
by nie Min. Wyznań Relig. i Ośw. 
Publicznego i przepisy, zawarte w 
ukazie rosyjskim z dnia 17 go kwie 
tnia 1905 r. Przepisy te zabraniają 
chrześcijanom przechodzenia na wiarę 
niechrześcijańską o ile oni sami przed 
przyjęciem chrześcijaństwa, iub ich 
przodkowie nie należeli do wiary nie­
chrześcijańskiej. Przepisy te dotąd 
leszcze nie zostały uchylone.

Koniec historji jest nieomal dra­
matyczny. Świeżo upieczona para 
muzułman me uzyskała prawnego za­
twierdzenia swego małżeństwa. Go­
rzej stało się z mułłą. Ministerjum 
zwróciło się do Urzędu Prokurator 
skiego w Warszawie z wnioskiem o 
pociągnięcie go do odpowiedzialno­
ści sądowej.

Takie są dzieje miłości i zawo­
dów sosnowieckiego wyznawcy Ma­
hometa.

natfwyłh ojlat szkolnych.
czycieli pociągnie za sobą podwyższenie 
opłat szkolnych, zależy od stosunków w 
danej szkole, a mianowicie od frekwencji 
uczniów (uczennic) i dodatków rodzinnych 
dla nauczycieli i za studja, które przy­
sługują nauczycielom i wpływają znacz 
nie na wysokość ich uposażenia. Pod­
wyżka więc wpisów w jednei szkole, me 
powinna być precedensem dla innei szko­
ły. Jeszcze jedno pytanie, czy podwyżka 
ta była konieczna, zważywszy, iż nau­
czycielstwo pobiera większe place od 
innych pracowników umysłowych?

Nauczycielstwo szkól prywatnych 
naogói nie pobiera wyższego wynagro­
dzenia od innych pracowników umysło­
wych, wyjąwszy urzędników państwowych, 
szczególnie źle uposażonych. Praca nau­
czy ciestwa jest bardziej wyczeipująca, niż 
w innych zawodach i wcześniej niszczy 
siły. Nauczyciele prywatni muszą więc 
myśleć o zaoezpieczeniu sobie starości. 
Nauczyciel nie chcąc stać się bezduszną 
maszyną, musi ciągle uzupeiniać swoje 
wiadomości, do czego potrzebne są książ­
ki, czasopisma fachowe, podróże i t d. 
Nauczyciele szkól prywatnych pracują 
30—40 godzin tygodniowo, a więc dwa 
razy więcej niż wynos etat nauczyciela 
szkoły państwowej (18—20 godzin). Nic 
też dziwuego, że płaca jest wyższa.

Tyle prof. Dubiecki.
Wysokość podw,żKi opiat szkolnych 

nie jest jeszcze wiadoma. Ustali to do­
piero komisja finansowa. W każdym 
razie wyniesie ona od 10 do 12 proc.

L. H.

W maju r. 1923 sędzia śledcfy 
w Olkuszu, p, Głowacki, wezwał 
p. starostę i oświadczył mu, iż jest 
oskarżony o przekroczenie ustawy 
o lichwie wojennej.

Pomimo wyjaśnień, iż oskarżenie 
jest nieuzasadnione, przedstawiciel 
sprawiedliwości zakomumkował oskar­
żonemu, że musi względem niego 
zastosować, „jako środek zapobie- 
gawesy*". areszt, poczem polecił po 
Ucji, a więc organowi podległemu 
staroście, odprowadzić oskarżonego 
do aresztu. Trudno się dziwić, że naj 
spokojniejszy na świecie starosta, 
zwłaszcza przekonany o bezzasadno- 

I ści skierowanego przeciw niemu, 

obwinienia w takich warun­
kach może stracić panowanie nad 
sobą. To też aicty opowiadają, że sta­
rosta olkólskl „starał się uchylić od 
aresztowania i wybiegł z kancelarji a 
wróciwszy na źadanie sędziego śled­
czego wszedł tam w czapce, którą na 
wezwanie sędziego zdjął dodiero po 
pewnym czasie, a następnie po spo­
rządzeniu protokułu, wychodząc z 
kanclarji zmierzył sędziego śledczego 
pogardliwym wzrokiem i zrobił ruch 
ręką, jak gdyby chciał go uderzyć, 
tak że sędzia rnusiał się cotnąć aby 
uniknąć ewentualnego uderzenia*.

Wiadomość o aresztowaniu sta- 
rosty wywołała w całem Zagłębiu sil­
ne poruszenie. Doszło nawet do tego, 
że dla zaznaczenia syinpatji ze sta­
rostą stanęły fabryki i życie normal­
ne uległo zamąceniu. Ostatecznie wła­
dze sądowe spostrzegły, że rzeczy za­
szły zadaleko i zamieniły „środek za­
pobiegawczy* na kaucię, aby starosta 
przypadkiem... nie uciekł.

W gruncie rzeczy obwinienie prze­
ciwko staroście, które miało wymagać 
aż aresztowania, okazało się istotnie 
bezzasadne 1 nie miało dalszych kon­
sekwencji, a starosta urzędował w 
dalszym ciągu, bo władze zwierzchnie 
nie miały mu nic do zarzucenia.

Ale teraz starosta stanął pod no- 
wem oskarżeniem — gwałtownego sta­
wiania oporu podwładnej sobie po­
licji podczas aresztowania go— oskar­
żeniem dość rządkiem w dziejach ju- 
dykatury.

Sprawa poszła przed sąd pokoju 
w Olkuszu. Sąd pokoju uznał, że ze 
względu na stosunki lokaloe spiawa 
powinna być sądzona w innym okrę­
gu sądowym i istotnie afera znalazła 
się w sądzie okręgowym w Sosnow­
cu, który skazał p. starostę sa unie­
sienie się wobec sędziego na micaiąo 
aresztu.

Cała ta, powtarzamy niebywała i 
wysoce przykra sprawa, była przed­
miotem sunego zainteresowania nio- 
tylko w Zagłębiu, lecz i w Warsza­
wie, gdzie pewne czynniki atakowały 
minister,utn spraw wewnętrznych, iż 
nie widzi powodu do zawieszenia 
starosty w urzędowaniu.

Wywołuje to nawet interpelację 
sejmową w dniu 10 lipca.1924 roku— 
„w sprawie pozostawienia starosty na 
urzędowaniu mimo śledztwa sądowe­
go i nadzoiu policyjnego nad mm*.

C. i K. brukowiec krakowski o- 
skarżył nawet ministerjum o ,szcze­
gólną protekcję... przestępcy!*

Wreszcie sprawa przeszła do są­
du apelacyjnego w Warszawie, który 
nie dopatrzywszy się cech przestęp­
stwa w postępowaniu oskarżo.nego, 
p. starostę uniewinnił, rehabilitując 
tym sposobem całkowicie p. Stami- 
rowskiego, cieszącego się w całem 
Zagłębiu szacunkiem i uznaniem.

O losach sędziego, aresztującego 
urzędującego starostę tytułem „środ­
ka zapobiegawczego* za przewinie­
nie, które okazało się bezzasadnem— 
historja tej osobliwej sprawy milczy.

Nie interesowali się mą dotych­
czas i ministrowie sprawiedliwości, 
choć było ich juz czterech od czasu 
owego historycznego dnia w Olku­
szu z maja 1923 roku. W.

ROZKŁAD JAZDY
pociauow o$oDowvcii w Sosnoiycu.

PRZYCHODZĄ:
Z Maczek: 1.28, 7.17, 12.10, 16.20.

Z Ząbkowic 3.55. 6.05,8.34, 15.35, 17.00,21.32. 
Z Zawiercia: 9.55.
Z Częstochowy: 10.55. 13.05, 17.35, 23.36.
Z Warszawy Ol. 7.40, 18.06, (posp.J, 20.55.
Z Katowic OaW, 4.54, 6.54, 8.12, 8.47, 10.02 

tpusp.) 11.39, 12.54, 13.34, 14.25, 15.05, 
16.16. 17.30, 19.27, 20.49, 22.24, 23.14.

Ze Szczakowej: 22.35.
Z Kaźmierza; 7.08, 15.43, 20.42, 23.28.
Z Lublina 3.u5.
Ze Zdołbunowa 20.22.
Z Warszawy wsch. 13.55.

ODCHODZĄ:
Do Maczek: 4.15, 9.10, 13.00, 21.25,
Do Ząokowic: 3.50, 6.25, 13.41, 15.10, 19.33, 

23.19.
Do Zawiercia: 7.00.
Do -zęatocnowy: 5.00, 11.45, 14.10, 17.33.
Do Warszawy ul.: a.17, lu.07, ępusp.l, 22.30., 
Do Katowic: 3.10, 4.00, d.10, 7M, IM, a. 40 

1UUU, 11.00, 13.1(1 I4.0U, J5.41, 17.40,
18.11, (puap.), 20.27, 21.00, 21.37, 23.40.

Do Szczakowej: 18.40.
Do Kazimierza; 5.2z, 14.17, I9.t5, 21.26.
Do Lublina u.15.
Do Zdotounowa 8.52.
Do Warszawy Wsch. 16J5,
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Z przyrody i techniki.
Trojące drzewo.

Bujna wegetacja lndji dostarcza 
najwięcej trucizn. Najstraszliwszym 
okazem jest malajskie drzewo „Bohon 
upas“, którego jad zatruwa powietrze 
na całe mile wokoło i zabija każde­
go, kto się znajdzie w pobliżu Drze­
wo to rośnie na Jawie, w odległości 
mniej więcej 27 godzin drogi od Ba- 
tawji. „Bohon upas" zatruwa okolicę 
na 10—12 mil dokoła. N:e rośnie tam 
żadne drzewo ani krzak, czy roślin­
ka. Przez góry tamtejsze wysyłają 
skazańców, którzy przynosić muszą 
z drzewa truciznę, używaną do zatru­
wania strzał, sprzedawaną również 
daleko poza obrębem wyspy. Rrzad- 
ko statąd ktoś wraca, to też posyła 
się tam zbrodniarzy, skazanych na 
śmierć. Skazańca zapytuje sędzia co 
woli, czy umrzeć z ręki kata, czy 
też przynieść trucizny z drzewa upas. 
Zazwyczaj wybiera skazaniec to o- 
statme.

Ciekawe echa.
Na kontynencje europejskim znaj' 

dują się liczne okolice, słynne z nad­
zwyczajnego — echa. Jedną z naj­
ciekawszych jest jaskinia w Wiborgu 
(Danja) zwana Smellen. Kiedy w 1713 
roku Rosjanie napadli kraj, Duńczycy 
wedle historyka Magnusa, wpędzili 
w tę jaskinię woły, których ryk tak 
przeraźliwe wydawał echo, że Mo­
skale ze strachu uclekli z tej okolicy.

Dziwne właściwości posiada echo 
„w okolicy Glasgowa". Zagrana na 
trąbie krótką melodję powtarza po 
raz pierwszy o dwa tony niżej, po 
raz drugi dalej o jeden ton, a po raz 
trzeci znowuż o jeden ton niżej.

Jeszcze ciekawsze pod tym wzglę­
dem jest echo w okolicy Rouen 
(Francja). Powtarza ono bowiem krót­
ki śpiew w najróżnorodniejszy spo­
sób, a mianowicie tak, jak gdyby się 
śpiewający to zbliżał, to oddalał, a 
więc raz crescendo, potem piano. 
Chwilami głos nawet zupełnie znika, 
by nagle znowu się odezwać. W do­
datku słuchacz ma wrażenie, źe dźwię­
ki pochodzą raz z prawa, raz z lewa, 
a często yłyszy tony — podwójnie. 
Sam śpiewak echa nie słyszy, zaś 
słuchacze nie słyszą śpiewaka, tyl­
ko echo.

Echo na słynnej skale „Lorelei", 
opiewanej przez Heinego, powtarza 
jedną zgłoskę 17 razy, na Placu Kró­
lewskim w Sassel 9 razy. Na Mat- 
tertoru w Szwajcarji zagrana przez 
pastucha na słynnym długim (3 i pół 
metra) rogu melodja, po długim do­
piero czasie wraca w całości jako 
echo ale w tonie dziwnie eterycz­
nym, jakby zaświata.

najstarsze drzewa na świecie.
Według informacji pism odnale­

ziono niedawno w Ameryce Półno­
cnej drzewo, które liczy 8 tysięcy lat 
i w którego pniu utworzył się olbrzy­
mi tunel, mieszczący wysoki wóz. 
Dotychczas za najstarsze drzewo na 
świecie uważany był cyprys, rosnący 
w pewnej miejscowości meksykań­
skiej i liczący 5 tysięcy lat.

filezwyhla operacja serca.
Lekarze chicagowscy dokonali w 

tych dniach śmiałej operacji rozcię­
cia serca i wyjęcia kuli rewolwero­
wej pewnemu niedoszłemu samobój­
cy, bez szkodliwych następstw dla 
pacjenta.

Pacjent Max Peck, zniechęcony 
do życia usiłował sobie odebrać ży­
cie wystrzałem z rewolweru Kula 
utkwiła w sercu. Po przewiezieniu 
desperata do szpitala, lekarze otwo­
rzywszy klatkę piersiową wyjęli ser­
ce i ścisnąwszy je silnie wygnietli 
kulę z otworu, w którym tkwiła Ser­
ce przestało na chwilę bić i pacieat 
chwilowo był uważany za nieżyjące­
go, Po kilku sekundach jednak ser­
ce poczęło bić z powrotem. Po u- 
mieszczeniu go na dawnem miejscu, 
zaszyto otwór w klatce piersiowej. 
Po kilku minutach pozornie martwy 
pacjent odzyskał przytomność i leka­
rze są zdania, że operacja udała się 
świetnie.

Przesyłanie światła tez drutu.
Według Telegr. Comp., prezy­

dent Towarzystwa Wire-Radio-Com- 
pagnie, Hough, oświadczył, źe towa­
rzystwu udało się po dwuletnich do­
świadczeniach urzeczywistnić przesy­
łanie światła elektiycznego w drodze 
iskrowej. Towarzystwo będzie w naj­
bliższym czasie wypożyczało swoje 
aparaty za opłatą miesięczną w kwo­
cie 2 doi. Powyższą wiadomość na­
leży przyjąć z zastrzeżeniem i to 
bardzo silnem, gdyż „wynalazek" po­
siada zbyt wiele pieprzu humbugo- 
wego.

Nowy kabel z Amuryki do Australii.
Urząd komunikacji kablowej przez 

Pacyfik przystąpi wkrótce do robót 
koło przeciągnięcia drugiego kabla z 
Vancoover do Fidji W ten sposób 
uzupełnioną zostanie komunikacja 
kablowa między Kanadą a Australją 
i Nową Zelandją. Długość sekcji 
północnej tej komunikacji wynosi 
5 796 mil. Według przypuszczeń, 
prace przy opuszczaniu nowego ka­
bla trwać będą około 18 miesięcy.

Produkcja ropy w Zagłębiu Bo- 
rysławskiem dosięgła w ub. miesiącu 
rekordowej wysokości w porównaniu 
z ostatnimi trzema latami. Wyraża 
się ona w cyfrze 4 547 58 cystern po 
10 tonn, t. j. o 601 wagonów więcej 
niż w roku 1923 (3,925 20) i o 1.140 
wagonów więcej niż w roku 1922 
(3 406 36), a o 500 wagonów więce 
niz w listopadzie 19 4 r. (4 037 49 
Złożyły się na to: dowiercema no 
wych szybów, podniesienie się pro 
dukcji kopalni Pax, która po wyinstru 
mentowaniu tłoku i lejkiem pogłę 
biemu otworu, z 3 wagonów podnio­
sła się na 13 wagonów dziennie, oraz 
lekka zima, niewymagająca wielkich 
kosztów opałowych, jako też dowier-

OhrOt handlowy plsko * niemiecki.
Ostatni zeszyt czasopisma „Mo- 

natliche Nachweise ueber den auwaer 
tigen Handel Deuts< hlands" zawiera 
zestawienie niemieckiego handlu za­
granicznego według krajów za pier 
wsze 9 miesięcy 1924 roku, dzieląc 
takowy na grupy, stosownie do tak 
zwanego podziału brukselskiego, to 
jest porządkując go na zwierzęta, 
produkty spożywcze i trunki, surow­
ce oraz półfabrykaty.

Udział więc Polski w obrotach 
czynnych i biernych niemieckiego 
handlu zagranicznego przedstawia się 
według danych w sposób następu 
jący:

Przywóz z Polski do Niemiec:

Ze wschodnich dzielnic Polski 
61.0 milj. mk. zł, 1,0 proc, ogólnego 
przywozu.

Z polskiego Górn. Śląska 185 1 
milj- mk. zł., 3.0 proc, ogóln. przy­
wozu.

Handlowe szpiegostwo.
Międzynarodowa Izba Handlowa 

w Paryżu wysłała do departamentu 
handlowego w Waszyngtonie bardzó 
energiczną notę w sprawie szpiego 
stwa handlowego w krajach europej 
skicb, a zwłaszcza we Francji. Pary 
ska Izba Hadlowa zwraca się przeciw 
czynnościom tak zwanych „agentów 
handlowych", którzy na zasadzie ame 
rykańskiej ustawy celnej z roku 1922 
szpiegują firmy eksportujące do Ame 
ryki.

Zadaniem agentów handlowych 
jest donoszenie departamentowi han 
dlowemu, czy wartość podana do 
oclenia jest istotną czy fikcyjną. Dzia 
łalność agentów handlowych odczu 
wali na własnej skórze sami Amery­
kanie, którzy w czasie dewaluacji

Cd krycie starożvtneqo miasta.
Pod Isztibem, niedaleko Mona- 

steru, odkryto — jak donoszą do pa­
ryskiego „Tempsa" — zwaliska wiel­
kiego htndlowego miasta, zburzone­
go zapewne przez Teodoryka Wiel­
kiego, króla Ostrogotów. Odkopano 
domy, sklepy, świątynie, termy i 
szczątki niewielkiego teatru, co świad­
czy, że miasto znajdowało się na dość 
wysokim poziomie kultury za czasów 
Teodoryka.

Rekord fotograficzny.

„Petit Parisien* donosi z Ame­
ryki, że kiedy generał Mitchell z ae- 
ronautyki wojskowej Stanów Zjedno­
czonych wsiadał do pociągu w Day­
ton (Ohio), odfotografował go lotnik, 
znajdujący się w samolocie, przelatu­
jącym nad wybrzeżem. Kliszę wy­
wołano w kajucie lotnika, Na 17 mil 
od Daytonu lotnik oddał fotografję 
na dworcu i kiedy generał Mitchell 
przyjechał pociągiem, wręczono mu 
gotowy portret jego.

cenie się większych gazów na kilku 
szybach, oraz sprowadzenie przez 
firmę Gazolina gazu z Deszowy koło 
Stryja, wobec czego ropy pod kotła­
mi prawie wcale nie spalono, bo ilość 
gazów była wystarczająca.

Wskutek nowych dowierceń ropy 
i gazów w końcu grudnia z. r. zda­
rzył się w Borysławiu fakt od końca 
wojny niebywały, mianowicie nad­
miar gazów, których znaczna ilość, 
równa się mniej więcej produkcji ga­
zowni warsz, idzie obecnie w po­
wietrze z powodu braku nabywców 
i zapotrzebowania.

Przeciętna dzienna produkcja w 
grudniu r, z. wyniosła 146,69 wa­
gonów.

Z zachodnich dzielnic Polski 
33 6 milj. mk. zł., 0 6 proc, ogólnego 
przywozu.

Wywóz do Polski z Niemiec:
Do dzielnic wschodnich 105 4 milj. 

mk. zł., 2.3 proc, ogóln. przywozu.
Polski Górny Śląsk 71 1 milj mk. 

zł„ 1 6 proc. ogól, przywozu.
Do dzielnic zachodnich 21.3 milj. 

mk zł., 6 5 ogóln. przywozu.
B wielki w porównaniu z dziel­

nicami zachodniemi udział dzielnic 
wschodnich Rzeczypospolitej w han­
dlu zagranicznym niemieckim wska­
zuje na ożywiony handel towarami 
niemieckimi na pograniczu polsko- 
sowieckiem.

Wldocznem również jest, źe bi­
lans przywozu 1 wywozu Niemiec 
w stosunku do Polski jest bierny 
i stąd usiłowania niemieckie w kie­
runku zawarcia z Polską traktatu 
handlowego, któryby umożliwił wzmo- 

| żenie eksportu do Polski.

pieniądza europejskiego za niewielkie 
sumy dolarów nabywali klejnoty, fu­
tra, toalety i inne przedmioty zbytku. 
Przy powrocie do ojczyzny urzędni­
cy celni z zastanawiającą dokładno­
ścią poinformowani byli o zakupio­
nych przedmiotach i o ich faktycznej 
wartości. Obywatele amerykańscy 
zmuszeni więc byli radzi nie radzi 
płacić poważne cło.

Międzynarodowa Izba Handlowa 
uważa jednak, iż wysyłanie agentów 
celem szpiegowania obcych firm 
sprzeciwia się suwerenności państwo­
wej i w razie gdyby departament 
handlowy w Waszyngtonie nie odwo­
łał swych agentów, zastosowane bę­
dą środki odwetowe.

Zaaczay ubytek zapasa 
walut w B. P.

Przyrost zapasu złota — według 
sprawozdania z dnia 20 bm.—w osta­
tniej dekadzie wynosił 390261,90 zł., 
dzięki czemu ogólny stan tej pozycji 
wyraża się sumą 104 119 =•97,05 zł. 
Zaznaczył się natomiast znaczny uby­
tek walut, bo o 12.821 891 złotych, 
a to wskutek zwiększonego (w po­
równaniu z grudniem) zapotrzebowa­
nia tychże. Stan obecny walut, dewiz 
i innych należności zagranicznych 
wyraża się według wartości w złocie 
sumą 252,315,540 zł.

Portfel wekslowy większy o nie­
spełna 3 miljony złotych, pomimo, że 
w ciągu ostatniego miesiąca przy­
znano kredytów na sumę znacznie 
większą.

Obieg biletów bankowych 
(488156 945 zł.) zmniejszył się w cią­
gu dni od 10 — 20 b. m. o 9,366,770 
zł.; rachunki zaś żyrowe i inne na­
tychmiast płatne zobowiązania o 3 mil­
jony złotych.

Pertraktacje haidlowe 
Polski z Węgrami.

Jak się dowiadujemy, p. Węcła­
wowicz naczelnik Wydziału traktato­
wego w M. P. 1 H. wyjeżdża w tych 
dniach do Budapesztu, w celu przy­
stąpienia do pertraktacji o umowę 
handlową z Węgrami.

Projekt traktatu w głównych za­
rysach jest już gotów i można się 
spodziewać, iż w niedługim czasie 
zostanie podpisany.

Pożyczki amerykańskie dla 
Francji.

Z Nowego Jorau donoszą, że 
wkrótce nastąpi zmiana w polityce fi­
nansowej nowojorskiej Wallstreet, 
wobec francuskiego przemysłu. Jak 
wiadomo, bankierzy nowojorscy boj­
kotowali pożyczkę dla francuskiego 
przemysłu, oraz komunalną, fawory­
zując natomiast pożyczkę dla Niemiec. 
Obecnie planowany jest szereg poży­
czek komunalnych i przemysłowych, 
między innymi dla Paryża 30 miljo­
nów dolarów, dla Towarzystw okrę­
towych 7 milionów, dla kolei alzacko- 
lotaryńskiej 25 miljonów, dla fran­
cuskiej wytwórni energji elektrycznej 
10 miljonów dolarów Nagły ten zwrot 
w polityce bankierów amerykańskich 
spowodowany został bardzo pozy- 
tywnemi propozycjami francusklemi 
w sprawye spłaty długów w Ameryce. 
Ameryka przyznaję korzystne warun­
ki spłaty, między mnemi 10-letme mo­
ratorium.

Giełda warszawska.
Warszawa, 29 stycznia. 

WALUTY.
(Notowania w złotych). 

Dolar — 5.18’/, 
Funt — 24 92 
Paryż — 28.16 
Szwajcaria — 100,21 
Włochy 21 68’', 
Praga — 15.47’/, 
Wiedeń — 7.30’/, 
Pożyczka doL 3,58

Akcje z bardzo drobneml zmianami.

Od piątku 30 stycznia, do poniedział­
ku 2 lute zo. Ndgeoialireisze dzieło 

reżyserii RYoZARDA OSWALDA 

Don [arlos i EliDiota”»>■
Dramat miłości i zazdrości w lu akt 
w roli głównej Conrad Veldt

Nad program:
Amerykańska komedia w 2 akt. p. t. 
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KOCHANE DZIECI!

W ubiegłą niedzielę Tow. Mu­
zyczne z Dąbrowy urządziło w sali 
kina „Udziałowego" w Sosnowcu 
„Poranek kolęd polskich". Na kon­
cercie wśród publiczności najwię­
cej było młodzieży.

Obecność je| mogłaby radować 
staiszych, bo rzadko co może się 
równać z pięknością śpiewu. Wsłu 
chiwame się weń uszlachetnia 
serca. Ale cóż stąd, źe młodzież 
starsza i w Waszym wieku przy­
szła licznie na koncert, gdy za­
chowanie się iei było takie, że aż 
jeden z obecnych na sali nauczy­
cieli rnusiał jej głośno zwracać 
uwagę.

A przecież ci, którzy śpiewali, 
musieli przedtem długo pracować 
nad tem, by koncert wypadł bez 
zarzutu. Choćby tylko przez sza­
cunek dla tych dobrych starań na­
leżało zachować ciszę, a nie roz­
mawiać głośno, śmiać się i prze­
szkadzać metylko śpiewakom, ale 
i tej części publiczności, która 
przyszła posłuchać koncertu, a nie 
gwaru niegrzecznych dzieci.

Przykra to sprawa, bardzo 
przykra, bo świadczy ona, że 
jeszcze nie wszystkie dzieci nau­
czyły się przyzwoitego zachowania 
się w miejscu publicznem.

„Iskierka* ma nadzieję, że 
wśród niegrzecznych widzów nie­
dzielnego koncertu czytelników 
me by<o. Musiaty to być dzieci, 
które nigdy mc nie czytaią i któ­
rym nikt nie mówi o dobrem wy­
chowaniu.

A jeśli i z pośród Was, drogie 
dzieci, znalazło się takie, co za­
pomniało się i przeszkadzało w 
czasie śpiewu, to „Iskierka" me 
wątpi w to ani przez chwilę, że 
taki przykry wypadek po dzisiej­
szych wymówkach więcej się już 
me powtórzy.

Czarny uujaszek.

Kolcie 100 lat temu i obecnie.
Pierwszą linję kolejową zbudo 

wano pomiędzy miasteczkami angiel- 
skiemi: btoatonem a Darlingtonem w 
roku 1825. Pierwszym prawdziwym 
wynalazcą lokomotywy parowej, któ 
ra dziś ciągnie wagony na llnjach ko­
lejowych, oył Anglik Stefenson; na 
zywają go też słusznie .ojcem kolei 
żelaznych.*

p-.erwsze podróże odbywały się 
z szybkością 20 kilometrów n* godzi­
nę, dzisiejsze pociągi pospieszne ro­
bią po 80 i 100 kilometrów w tym 
samym czasie.

Niepozorny, niedołężny środek 
przenoszenia się z miejsca na miej­
sce zamienił się dzięki pracy paru 
pokoleń we wspaniałą zdobycz techni­
ki, bez której dziś nie potrafilibyśmy 
się obejść. Gęsta sieć dróg żelaznych 
pokryta metyiko powierzchnię Euro­
py i Ameryki, ale rozszerza się na 
Afrykę, Azję i Austraiję. Dziś już 
można pooióżować koleją w samym 
środku Alryai i wpoprzek Australji. 
Wygody i bezpieczeństwo podró­
żnych stale się powiększają. Teraz 
śmiało prowadzą szyny poprzez pa­
sma górskie, przebijając tunelem po­
tężne góry, dzielące kraje, rzucając 
mosty nad prze) sściami i nad azero- 
kiemi rzekami.

Koleje zblifj ją narody, ułatwiają 
handel, umożliw* iją podróże szybkie 
i tanie. Dziś p przez ląd Ameryki 
mo2na przejeca t w cztery dni, całą

ISKIERKA”
Azję wzdłuż do niedawna można by­
ło przebyć koleją w dwanaście dni. 
Setki tysięcy kolejarzy przewozi co­
rocznie setki miljonów podróżnych. 
W miastach ludnych jak np. Londyn, 
Paryż, Nowy York istnieją koleje pod­
ziemne, biegnące pod ulicami. W gó­
rach bywają koleje górskie o szynach

Tajemnice morza.
W nieznany, tajemnicy pójdziemy 

dziś świat. Daleki, podmorski... Nie­
zmiernie zajmująca iest ta kraina koralo­
wych raf cudacznych ryb i zwierząt głę­
binowych, stubarwnych muszli i krze­
wów o dziwac. nvch kształtach. Kraina 
to wielka, odrębna, senna z pozoru, a 
kipiąca życiem w błękitnym mroku chłod­
nych wód. Dotarli już tam ludzie. Po­
ławiacze pereł, (które, jak wiecie, krylą 
się w pewnym gatunku muszli) odważ­
nie puszczają się w morskie tonie nur­
kowie, w celach naukowych badają ta­
jemnice dna słonych wód. W tych wę­
drówkach trafiają często na skarby cen­
ne, poch ontęte przez fale i podobno na., 
zatopione miasta.

Dzisiaj opowiem o mieście Staforen. 
Staforen s ynęlo niegdyś z dobroDy- 

tu. Codziennie olbrzymie okręty wypły­
wały z jego portu na wielkie morza, by 
zwozić doń największe stearby świata. 
Mieszkańcy Staforen, zaślepieni swem 
bogactwem, stali się pyszałkami i czcili 
tylko złoto. Zapomnieli o miłosierdziu, 
o miłości bliźniego i nawet o Bogu.

A wśród tych pyszniących się bo­
gaczów pierwsze miejsce zajmowała pew­
na mioda kobieta, imieniem Felicyta, 
czyli Szczęsua, która w zarozumiałości 
swej przekonana była, iż wszystko jej 
się szczęścić musi. Serce jej było twar­
de, a chciwość bezmierna. I oto, pewne­
go dnia, wezwa a do siebie starego ad- 
mira a, który dowodził całą jej flotą i 
rozkazała:

— Przygotuj do dalekiej drogi naj­
większy z m uch okrętów, weź ze skarb­
nicy tyle złota, ile ci potrzeba i przy­
wieź mi najcenniejszy i najszlachetniej­
szy ze skarbów tej ziemi. Daję ci na 
to dwanaście miesięcy czasu.

Uchoozisz za człowieka mądrego, 
więc wskazówek mych nie potrzebuiesz. 
Ci, którzy mt służą, muszą wiedzieć, co 
ja cenię. Ruszaj w drogę, lub gniew 
mój spadnie na ciebie.

Z ciężkiem sercem wypłynął stary 
admirał na morze. Rozmyślał nad tem, 
co przywieźć kapryśnej Swej pani. Na­
gle pomyślał: „Cóż może być cenniej­
szym i szlachetniejszym skarbem ziemi, 
jak zboże? Jest ono największym darem 
dla bogacza i żebraka i nikt bez mego 
wyżyć nie zdoła".

Skierował tedy swój okręt ka zato­
ce Gdańskiej i tu kupił wtehą ilość pię­
knego zboża z żyznych polskich łanów. 
1 minęł, zaledwie parę miesięcy od wy­
jazdu, gdy do portu Staforen wpłynął 
okręt starego admirała, a nazaiutrz on 
sam stanął przed surowym obliczem swej 
pani.

— Wróciłeś prędko. Czyś zdołał 
spełnić mój rożka? Cóżeś mi przywiózł 
—spytała Felicyta, patrząc na niego wy­
niośle.

— Olbrzymi ładynek zboża, najpięk­
niejszego, jąKie kiedykolwiek urodziła 
ziemia.

— Zboże przywiozłeś? Śmiesz się 
przyznać do tego? ZbożeI Wstrętne, 
małe ziarna, służące za pokurm kurom 
i zdatne co najwyżej na nasiona jakichś 
głupich słomianych badyli, które nawet 
zakwitnąć ładaie nie mogą. Pożałujesz te­
go niewczesnego żartul

Pokornie pochylił przed Felicytą si­
wą głowę admirał:

— Zadałaś, o pani, najszlachetniej­
szego i nacenmejszego skarbu ziemi, me 
znam nic bardziej wartościowego od zbo­
ża. Daje nam ono cbleb, główne poży­
wienie ludzi, o który w codziennej mo­
dlitwie błagają Boga.

— Tak sądzisz? Oto jutro zoba­
czysz, co się z twym skatbem stanie. 
Oczy Felicyty ciskały biysKawice gniewu: 

zębatych, po których wspinają się 
na szczyty nawet bardzo wysokich 
gór specjalnie do tego przystosowa­
ne wagoniki, popychane przez loko­
motywy.

Obecnie przy pomocy tunelu 
chcą inżynierowie połączyć Francję 
z Anglją.

— Jutro rano cały fadunek ma być 
wrzucony do morza. Sama się zjawię w 
porcie, by sprawdzić, czy rozkaz mój 
spełniono.

Zgnębiony admirał opuścił pałac Fe­
licyty. Ale postanowi! nie usłuchać roz­
kazu sw ej pani, gdyż widział w nim o- 
brazę Boga. Zamówił tedy najuboższych 
mieszkańców Staforen, aby się nazajutrz 
stawili w porcie. Felicyta przybyła o 
oznaczonej godzinie I widząc, Iż cały po­
kład okrętu pokryty jest jeszcze worka­
mi, krzyknęła:

— Nie spełniasz mej woli, nędzni­
ku! Precz z moich oczu! l wiedz że w 
calem Staforen, dzięki swemu zuchwal­
stwu służby nie dostaniesz. Groźnym gło­
sem rozkazała załodze:

— Rzućcie te śmiecie do morza!
— Wtedy otoczyli ją kołem zebrani 

biedacy i błagali:
— Udziel nam tego skarbu, nie od­

dawaj go na żer bezl tośnym fahm!
— Ale Felicyta była nieugięta i strwo 

żona jej gni1 wem załoga przystąpiła do 
wykonania okrutnego rozKazu. Wkrótce 
wszystKo zboże z worów spoczęio na 
dnie morskiem. Wtedy rozżalony admirał 
wzniósł ręce do góry, a łzy błyszczały w 
jego oczach:

— Jutro opuszczę na zawsze to mia­
sto niegodne, by nie patrzeć dłużej na 
haniebne czyny jego mieszkańców. Grzech 
popetnuaś, Felicyto, i kara zań niedale­
ka: Przyjdzie dzień, w którym, konając 
z wycieńczenia, marzyć będziesz o znale­
zieniu choć kilku ziarnek tego zboża, 
Wtórem teraz tak pogardzasz.

Zaśmiała się Felicyta:
— To stanie się chyba wtedy, gdy 

najmożniejsza pani w Staforen ujrzy zno­
wu ten oto pieiścień.

1 mówiąc to, cisnęła do morza zdję­
tą z palca złotą, wielkiemi kamieniami 
zdobną obrączkę.

Dziwnym trafem otrzymała pierścień 
z powrotem w kilka dni później, gdyż 
rybak jakiś znalaz. go we wnętrznościach 
złowionej przezeń ryby i, dowiedziawszy 
się, czyją jest własnością, do pałacu jej 
odniósł, 1 tegoż dnia zawitał do mej 
umyślny z wieścią, iż okręty jej, wraca­
jąc z Azji z ładunkiem, zatonąły, a w 
parę tygodni później burza pochłonęła 
i barki ładowne, płynące od zachodnich 
lasów. 1 zanim miesiąc minął nadeszła 
wiadomość, źe piaski pustyni zasypały 
jej objuczone skarbami karawany w kra­
ju Beouinów.. 1 tak szedł cios za cio­
sem, ruina majątkowa była dla Felicyty 
nieunikniona i jeszcze przed upiywem ro­
ku speinilo się proroctwo admirała. 
Wszyscy opuścili zrozpaczoną kobietę, 
przyiaciól bowiem, przez oschłość swego 
serca, nigdy nie miała. Ai wreszcie na­
stąpił dzień, w którym można Felicyta 
skonała w nędzy ua słom anym barłogu.

Ale ten los złej bigaczki nie postu 
żył niestety za przysiad dla mnych mie­
szkańców Staforen. Hołdował dalej czci 
złota, lekkomyślnie trwonili na rozrywki 
swe mienie, żyli tylko zabawą i im oofi- 
ciej ku nim złoto płynęło, tembardztej 
twardniały ich serca i żadne dobie uczu­
cie w nich powstać nie mogło.

Lecz dzień sądu się zbliżał. Tylko, 
że mat tego me umiał spostrzec.

Z murza w miejsce, gdzie spadły w 
otchrame wodne worki ze zbożem Feli­
cyty, zaczęty się wyłaniać diugie, pagór­
kowate ławice piasku i natychmiast po­
rastały dziwnemi zółtemi łodygami ja­
kiejś nieznanej rośliny, podobnej do psze­
nicy, lecz o bardzo wielKich, wąsatych 
i zupełnie pustych kłosach. A rozrasta­
ły się oue tan szybko, źe wsrótce po* 
kryły ceły port Staforen I zamknęły przy­
stęp do morza. Największe okręty, przy 

najsllnleiszym wietrze, przebić się przez 
ten gąszcz nie mogły. A od strony lądu 
zaczęły się z ziemi podnosić skały i tak 
wyso<o się pięły gładkiemi, kamieniste- 
mi zrębami, że zdawały się dosięgać nie­
ba. Patrzyli na ten cud natury miesz­
kańcy Staforen. lecz ponieważ pełne je­
szcze mieli śplchrze i składy, a również 
złota bezmierne ilość, przeto nie kłopo­
tali się zupełnie tem awiskiem.

Gdy nadeszły ■ wymiaru spra­
wiedliwości i ubożsi zaczęli ginąć z gło- ■ 
du, bogacze się jeszcze bawiii. Bawili 
się nawet vitedy, gdy już zapasy ich się 
wyczerpały i tylko zimne złoto, które iuż 
żadnej korzyści im przynieść nie mogło, 
stało się ich jedyną własnością. I nawet 
wtedy imienia Boga nie wspomnieli.

Aż nocy jednej zabiły głośno a trwoź- 
nie milczące przez długie lata dzwony w 
kościołach. Noc była czarna, burzliwa. 
Złowrogie fale morza przebiły się przez 
lawy piaszczyste 1 z dzikim rykiem rzu­
ciły się na miasto, zaiaoiajac pobliskie 
portu ulice. Huragan wzmagał się s Każ­
dą chwilą, krwawe błysną wice rozrywały 
czerń niebios, pioruny miażdżyły wielkie 
gmachy. Obłąkani z przerażenia ludzie, 
rzucili s'ę do kościołów, skupiali na wie­
żach i do jęku dzwonów przyłączyły się 
ich glosy, błagaiące zlitowania. Lecz nic 
ich |UŻ uratować nie mogło—

Dopiero, gdy blaoy świt rozjaśni! 
niebo, ścichła burza. Lecz wtedy na 
mieiscu, gdzie znajdowało się Staforen, 
widniał tylko bezmiar morskich woa i z 
głębin dolatywał ostatni, gasnący odgłos 
skarżących s ę dzwonów...

l aka jest historja o zatopionem mie­
ście, którego martwe pałace podobno w 
bardzo pogodne dni dojrzeć można na 
dnie morskiem. kołysząc się w łodzi ry­
backiej na ciemno-niebieskich falach-

Odkrycie śladów starożytnego 
miasta Hr.

Pisma angielskie podają: Nieda­
leko ujścia rzeki Eufratu i Tygrysu, 
w oddaleniu około 30 mil od prawe­
go brzegu w kierunku pustyni Arab­
skiej, angielsko-amerykańaka ekspe­
dycja arcneologiczna natrafiła na śla­
dy najstarszego prawdopodobaie na 
świecie miasta Ur, w którym urodził 
się 1 żył patrjarcha biblijny Abraham. 
Wiadomość o mieście Ur jest zacho­
wana oprócz biblji Starego Testa­
mentu, w wielu dokumentach history­
cznych egipskich i babilońsko - asy- 
ryskich.

Ekspedycja archeologiczna dotych­
czas odkopała mury wielkiej świąty­
ni na cześć boga księ2yca i liczne 
przedmioty, służące do ceremonji re­
ligijnych.

ROZMAZANIE SZARAD.
Dobre rozwiązanie szarad nr. 1, 2, 

3, 4 w dalszym ciągu nadesłali:
92. Rooinson z Niwki 1, 2, 3, 4.
93 Wanda-trzeciokiasistka 2, 3, 4.
94. Maciste 1, 2, 3, 4.
95. nr. 28 z Niwki 1, 2, 3, 4.
93 Sokoie oko i, 2. 3, 4.
97 Uczenica IV oddz. 2, 4.
98 Ośmioletni 2, 4
99 Miły emigrant 1, 2. 3, 4.

190 Dzidziusia z Dęolińsiciej 1,3,4.
1. Straćn sielecki 1, 2, 3, 4.
2. Dzida JaoicowsKa z Saturna I, 

2, 3, 4.
3. Emilja Gawlikówna z Klucz 

2, 4.
4. S. Dusza 1, 2, 3, 4.
5. |. WuźmczKo 1,2, 3, 4.
5. PuCKa z Niwki 1, 2. 3, 4.
7. Zbiguiew Myśliwiec (Pcnla) t, 

2, 3, 4.
W następnym numerze podamy na­

zwiska tych, co w losowaniu wygrali 
nagrody.

Kup pudełko szczęśca Ty jodnia 
Uprany Kresów zacnnamcn 

a wygrasz zonie z woiaoiem!
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Związek inwalidów Wo|fnnvch Rzrczynosnolltai Polskiej
Powiatowe Koło w Sosnowcu.

W myśl Walnego Zebrania, odbytego d. 25 stycznia 1925 r., 
został wybrany Zarząd w składzie następującym:

Prezes: Ml Karol. Silit »ISljł. Start.W: JUrjtll
Mor. z.«SFc: Hrzezióskl ttesław. Cznjiiai Stanisław.

Zastępca: MICCZKD Jffl. SM

usseessscsssseesssesBsssassssasssn
II ZAMIAST TRANU WĄTŁYCH?ANEMICZNYCH 

poleca się znany od lat wielu 170 48 H

IJECOROL Magistra nmimm. j|
Regestr. M. Z. P. Nr. 214.

i UUUTIUM C8EHItZaf. iPTEKI, WAR5Z1WA. MISZUIHSU Ir. 51 TELEFBłi Ir. j; 
j Sprzedaż w aptekach i skł. aptecz. — Wystrzegać się naśladownictwa, ii 
• UWAGA: wszystkie wyroby naszego laboratorium są zaopatrzone w czer- n 
j wony podpis: „A. Bukowski" i markę ochronną: trójkąt ze statywą. !! 
iBBKCBSSSBBSBBBSSSSSSSSSSSBSBSBS;:"

Czczeniaki sześcio-tygodniowe, czy- 
« stel rasy .buldog angielski “Sprze 
dam. Wiad. .Iskra", Dąbrowa. 
'pANIO Posesja w dobrym punkcie 
1 Sosnowca. Dom z wolnym mieszka­

niem, duży pokój z kuchnią. Dwie 
stalnie, dwie szopy, zdatne na inte­
res handlowy; ogród, placu łącznie 
125 prętów. Wszystko w dobrym sta­
nie. Wiad. w adm. .Iskry", 651-3 
rXo sprzedania meble: szafy, bie- 

liźniarki, otomany, biurka, stoły 
rozsuwane, łóżka materace, kredensy, 
biblioteki, za gotówkę i na raty. 
Sosnowiec-Pogoń, Nowopogońska 17. 
B-cia Antczak.

1
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i
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MinnftfrLnS
sp. z ogr. odp.

Telefon 1670 KATOWICE Telefon 1670

teraz ul. św. Jana 11. 620

5T DCI mr HIT n? VIII Chcąc przyjść x pomocą szerszym y*

» ULŁ PilHIlIIłi!!! *
»NA RATV BEZ ZADADKU « ji ł\r i ł I do 1 go lutego

U

Posady i prace.
Zaofiarowane 8 eroszy za wyraz.

najnowsze oorsoly. 

ttimi nasy tam 
as ssijfflrt Mlitóiatii. 
W wielkim wyborze 

po zadziwiająco 
niskich cenach: 

gorsety, 
napierśniki, 

podstaniczki, 
reformy, 

pończochy, 
bielizna, 

trykotaże

• •••

Świeżo nadeszły: 
Suknie „Princess". 
Sztuczne jedwabie 
w najmodniejszych 

kolorach
Otwarte bez przerwy od 8V, rano do 7 wieczorem.

Pyjamy, ubrania kąpielowe, rękawiczki.

Wszystkich, którzy przepłacają, i 
nie możemy nadążyć informować, że można uniknąć wielu 
kosztów pośrednictwa zamawiając pisma bezpośrednio w „WYGODZIE" dlatego podaiemv cenv wszystkich pism.

Porównajcie nasze ceny z Waszymi racnmami!
przekonacie się, że przepłacacie.

Bibl. Dzieł Wyborowych (z przes. do domu) . . .22 —
Wszystkie codzienne pisma, wychodzące 1 raz dziennie 4 —
Kurier Warszawski 2 , , 5 50
Rzeczoospolita 2 „ , 6.—
Tygodnik iiusfrowany......................................................................7.50
świat (z dodatkiem Wesołei Biblioteki) 5 20
Bluszcz (tygodnik dla pan).......................... 14.40
Iskry (tygodnik dla starszei młodzieży)................................ 10.—
rilustration (tygodnik paryski).................................................... 24.—

kwartalnie 
miesięcznie.

kwartalnie, 
półrocznie

Wszystkie pisma liczymy po cenach ogłoszonych przez Redakcję, 
bez doi czania procentu.

posiailamy naislste Uyteiiit. zaapairzoug w wszystkie nowości.

r Manazvn bielizny l ubiorów dziecinnych.

Malinowskiej i Plenkiewiczowej
Przy ul. Kościelne (nowe snieoy) w sosnowcu.

Poleca Sz. Publiczności w wielkim wyborze bie 
liznę dziecięcą, oraz fartuszki batystowe al- 
pagowe płócienne. Kompletne wyprawki dla 
niemowląt od najskromniejszych do wykwintnych 

Wykonanie zamówień na obstalunek.

j Panie Galeno świata środkiem odmładzającym jest | 

[’ Krem Radjum-Lenoir 72. ^^wdz^o 
t przewrotu w koSirietyce, bowiem po j tygoumach usuwa na zawsze 
| zmarszczki, piegi. my, wągry i inne braki cery Sprz składy 
Iapt.: w Sosnowcu > .giełłowicz', Kwiatek, Frydecki, Re.ner, izpi- 

giel, Lw<.m.n. . Będzinie — Misiórski, Ejouszyc, Weks-lman 
IW Zaw.erciu — Rotensteiu, Kormcer. — Tamże przeciw rażącej 

czerwoności rąk i twarzy oraz przeciw pękaniu i szorstkościnaskóik. i IKrPm TaltTIA niezastąpiony w porze zimowej 1X1 CIII A kił 1IJ a j jako uzupełnienie kuracji cery 

«2-4 PUDER RADIUM LEN U IR 72.
| najsubtelniejszy i najefektowniejszy ze wszystkich znanych pudrów , 
ę-. ««W !■■■ IM '■■III ■■Il| WWMMOm: I ■.................... .

Okrycia iamsklu. Aksamity. Płótna. Jednanie. 
Kołdry watowane. Materiały ubraniowe. Ma­
teriały ooszewtowe. nakrycia stołowe 11. d.» ...... .... .........................

& W. GRAJCAR, Sisnawt, Ww|0Sh 15, iol. 6-56. *M

potrzebny subjekt fryzjerski, od za- 
1 raz Dąbrową Górnicza, Sienkie­
wicza nr. 15. 667-3
poszukujemy rutynowanego kucha- 
1 rza. lub kucharki-gospodyni, do 
prowadzenia na rachunek własny 
kuchni w klubie urzędniczym. Osoby 
tylko ooważne i fachowe zechca skła­
dać ofertę <ub zgłaszać się osobiście: 
Cementownia .Wysoka", poczta Łazy 
Star stwo Będzińskie 663-3

as™ imi ttUT
oodaje do publicznej wiadomości, że w dniu 16 lutego r.b. o go­

dzinie 10 rano, w byłej sali rewizyjnej, Dworzec kolejowy 
Dyrekcji Warszawskiej 

odbędzie sin licyłaijjoa snrzcdaż zalODaiacyd 
i sboelislmwaiiycii tam.

Spis wystawionych na licytację towarów wywieszony będzie 
w Urzędzie Celnym i na drzwiach wyżej wymienionej sal1, od 
dnia 4 do 16 lutego r. b.

Towary niesortedane w dniu 16 lutego r. b. sprzedawane 
będą powtórnie z licytacji w dniu 3 marca r. b. 637-3
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sziilriwane 3 "roszę za wyraz. ] 

/"ksoba w średnim wieku Doszukuje 
miejsca g spodyni samodzielnej 

do poiedyńczei osoby, najchętniej na 
plebanię od I lutego. Łaskawe zgło­
szenia do adm. .iskry* w Sosnowcu 
dla .Blondynki*. 562-1
Młoda inteligentna panienka z wv- 
*’* kształceniem 7-mio klasowem 
szkoły powszechnej, poszukuje zaję­
cia w charakterze eksoedientki lub 
kasjerki. Wiad. .Iskra* Dąbrowa.

641-2 
Samodzielna korespondentka polsko- 
0 niemiecka (izr.) ze znajomością 
stenografii. poszu»uje posady. Oferty 
ula ,R J." do biura J. Hlawskiego. 
Sosnowiec 672-2

I
"7 powodu wyjazdu, dwa pokoje 2 

kuchnią, do wynajęcia. Wiad. 
Piaskowa 7/8, w godzinach popo<.

670 
pokój umeblowany, blisko stacji, z 
* całodziennym utrzymaniem obstą­
pię jednemu, lub dwom paoom Wiad. 
.iskraSosn <wiec 680

n ii
lit. Ili mWHim i WTIIAWdiEZEOfl :
— .mimnuar s. i — :

Susnowiot. ulica deblidska Hr. 1. : 
[ miniui iiszEiiiE śmFri i 
| II ZAKHtS mim M8ZW. 5 :
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pRZEPUY WANIĘ MASZYNOWE, 
■ tłumaczenia, podania sądowe i 
inne, koresoondencie różne, ogłosze­
nia. reklamy prasowe, informacie han­
dlowe, ksiezowanie i t d. .Styl* biu­
ro redakcyjno informacyjne Zygmunta 
Graneckiego, Sosriowiec,Sienkiewcza, 
(dawmei Polna) 6. m. 4. 571-5
Dut-nowany koreoetctor udiiela 

lekcji pecjalnośc: poiski i mate­
matyka, zgłoszeń a księgarń a .Po­
lon j j“, Sosnowiec 684
| Jdzielam lekcji angie s<iego Wa- 

rumu przystępne. Zgłoszenia do 
.iskry*, Sosnowiec, dla ,An<ielki*.

6.35-3

Przyb laka’ się pies duży, czarny, 
ooe r ć można za zwroiem kosztów 
CzeUuż, Rynek 17, u Gawrońskiego. 

682
Nauczycielka przygotowuje do i i II 
1 ’ klasy gimnazjum. Wiad. księgarnia 
.Polonia* w oieicu. 651

IZguoione dokumenty,
8 groszy za wyraz.

olUKU AKCiiiTEK I UMuZNc. 01 l-ft

W. F1L1PCZYNSKI
SOSNOWIEC, WIEJSKA 8. TEL. 21.

Proiekty architektoniczne, rysunki wykonawcze (de­
tale), kosztorysy, obliczenia statyczne, sprawJzanie 
rachunków, szacunki inwentarzowe. ekspertyzy bu 
iowlane etc Prace tecnnono-budowia ie

Żółciowe kamienie i obstrukcje 
można wyleczyć w krótkim czasie 

przez ziółka

„SANTURIN*
Do otrzymania przez zakłady chemicz­
ne .SANTLRiN* w Mysłowicach. 
Do wyleczenia wystarczą 7l E 
trzy paczki, które kosztują Al. <J. 
6/7-10

| urooae ogtoszenia. |

Kupno i sprzedaż.
8 groszy za wyraz.

Cprzedam sklep z urządzeniem i 
*-* mieszkaniem. Wiad. Aleja 21.

o44-l 
pronuszewicz Piotr zgubo książkę 
* Kasy Chorych, wyu. przez kop. 
.Kazimierz" w Niemcacn. 646-1 
MEBLE ME..LE, MEBLE I Naj- 
1,1 większy wybór, najdogoaniejsze 
warunki zupna, tylko w centralnym 
składzie mebli, nuwych i używany co. 
B. Błotnie wski, uł. 3 Maja 7. 0/1-3

Stamsiaw Chwisi zgubu Uowoa oso­
bisty, wydany przez star. Będzin 

603-1 
rzygała Stanisław, zamieszkały w 

Dąbrow.e, zgubił książkę woiSko- 
wą, wyd. przez PKU Będzin, zna­
lazcę upraszam o zwrot takowej do 
aam. .Iskry*. 638-2
^kradziono pozwolenie na broń, 

książkę PKU oosnowiec, na imię 
Mariana Grusa. 652-2
'T'reia Anarzei zgubił książkę wojsko- 
* wą, wyd. przez PKU sosnowiec. 

65u-2 
^Uyży Wincenty zgubił książkę 
X*U wojszową, wyd. przez Pku sta 
mstawow. 653-2
Dma 22 stycznia r. b. o godzinie 

15,30, skradz ono między Nowym 
Będzinem, a Matobądzem oasięouiące 
dowouy: 4 sw adectwa przemysłowe 
iii kat na rok l»z5, 4 koncesm tyto­
niowe, 1 weusel blanco na 50o zł., 
bilans stów. Wojkowice Kościelne 
31, 12, 22 1 wiele innych duwudow, 
oraz pieniądze, w teczce czarnei skó- 
manei, na imię stowarzyszenia spo­
żywców w Dąbiu. Wszystkie doku- 
rzeuty umeważaia się, 6o5-2
postało zguo.one pozwolenie Wo- 

jewództwa Kieleckiego na prawo 
zursuwan.a na drogacu oublicznycn 
samucnuuu ciężarowego firmy oaurer 
w Wieon u za nr, 1//5. Znalazca pro­
szony jest o zwrócenie powyższego 
do biura Zarządu Zakładów Towa­
rzystwa Warjzaw^.iego. we wsi 
Niemce, poczta Maczki. 6t5a-d


